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m ie s ię c z n ie  
z  o d s y ł k ą .

Zagranica miesięcznie 2 M .3 0 Ł  
S fr. 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z dostawą do domu 46 o.

C e n a  numeru 
p o je d y n c z e g o
Rałdamecye otwarte są wolne od 
ttptaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów me uwzględnia.

1 0 h m m m

Organ centralny polskiej partyi socyalmnlsmokratyczne].
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakcya i Administracy* 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. j 
Fach pocztowy na listy Nr. 116,
Adres telegr. : Mąprzód Kraków,

'
D z ia ł inseratowy: 

ul. G o łę b ia  L . 2 . I. p.
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Kontr- czekowe 918.
Ceny ogteszeńi Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce witr­
aża petitem w  nadesłanem 90 h.

Odparcie ataków rumuńskich.
Profekt konstytiicyi Królestwa Polskiego. — Mołdawia zagrożona. —  
Zjazd niemieckich socyalistów austryackich w Wiedniu. — Anglicy

jadą do Sztokholmu.
Projekt ustawy konstytucyj­

nej Paistwa Polskiego.
W  „Notatkach Po litycznych " N r 9 czytamy:
„M am y w  ręku ciekaw y dokum ent: projekt 

przyszłej Komstytucyi Państwa Polskiego, uło­
żony przez dra Józefa Buzka, a  rozpatrzony, po­
praw iony i  zatw ierdzony przeiz podkomisyę Kon­
stytucyjny Tym czasowej Rady Stanu Królestwa 
Polskiego. Rzecz taka, w  epoce tworzenia się 
państwa, m a znaczenie nie akadem ickie, a le zu­
pełnie realne i  powszechne powinna budzić za­
interesowanie.

Zaznaczam y odrazu, że T. R. S. w idocznie cał­
kiem  innego jest zdania, gdyż otacza zupełny ta­
jem n icy  swe obrady 1 postanowienia. Ponieważ 
jednak m y  inaczej się na sprawę zapatrujem y, 
w ięc pozw olim y sobie podnieść zasłonę Izydy:

Polska, według projektu, m a być monarchią, 
konstytucyjni!,. Jakie będę. gwarancy© konsty­
tucyjne, o tem  zaraz pow iem y. Zaczn iem y zaś 
od tego, że bról polski będzie m ia ł (wedle pro­
jektu) władzę, jak ie j nie posiada żaden m onar­
cha w  Europie, a w ięc:

W  razie potrzeby (o istnieniu której on sam 
rozstrzyga) król m oże m ianować swego z  a- 
s t ę p  c ę, z  pełn ię praw  królewskich. Ten za­
stępca m m  być zatw ierdzony przez Izby tylko 
W tym  wypadku, jeżeli jest m ianowany na czas, 
Przewyższający 6 m iesięcy (par. 11) K ról m ia­
nuje 1 odwołu je m inistrów , którzy są zupełnie 
o iezalen i od. parlam entu (par. 27). System  par­
lam entarny jest w ięc stanowczo i  w yraźn ie u- 
sunięty. Parlam ent, chcąc usunąć m inistra, 
musi powziąć uchwalę dw iem a trzeciem l głosów 
Ponieważ to jest bardzo trudne, w ięc w  ten 
sposób Konstytucya przyszłego państwa pol­
skiego z góry narzuca narodow i konieczność 
starć, uniem ożliw ia pokojowe, prawnie zabez­
pieczone bronienie swych praw  obywatelskich.

Na tem. nie koniec. Przew idu jący dworak, 
który układał projekt, nie m ógł nie pom yśleć o 
takiej ewentualności, że król znajdzie się w  
kon flikcie n ietylko z sejmem, ale i z m in istra­
mi. —  Otóż od tak iego wypadku jest par. 29 
orzekający, że król może odrzucić uchwały R a ­
dy m in istrów  i  oddać je  pod rozpatrzenie „R a­
dzie Koronnej" czyli m inistrom , zgrom adzonym
Pod przewodnictwem  ąionarchy, w  obecności 
zastępcy tronu.

W ładzę prawodawczą stanowią: sejm, senat 
i  król. W  zasadzie te trzy  czynniki muszą swą 
Zgodę wyrazić, by jakiś projekt stał się prawem.
I to jes t zasada, stosowana w  w ielu  państwach 
europejskich. A le  od czegóż jest wschodnio ga li­
cyjska m ądrość stanu, która potra fi popraw ić i  
uzupełnić te, zbyt w idocznie dem okratyczne za­
sady. I  oto w  jak i sposób u zu p ełn ion a " jest 
zw ykła  prak tyka m onarchii konstytucyjnych.

1) Projekt, który n ie uzyskał samkcyi królew ­
skiej, n ie m oże być ponownie rozpatryw any w  
tytn samym okresie obrad;

2) O sław iony austryacki paragraf 14 (przed­
m iot ustawicznych w alk  parlam entu w  Austryi) 
zastąpiony jest przez par. 34, który pozwala kró­
low i w ydaw ać praw a „w  w ypadkach nagłych", 
bez zw oływ an ia  parlam entu. Praw o takie musi 
Podlegać zatw ierdzeniu  sejmu, ale do chw ili te-

zatw ierdzen ia działa i  obow iązuje obywateli;
3) W reszcie, co jest rzeczą n ie w id z ia n ą  w  ża ­

dnym  parlam encie, m ogą być w ydaw ane p ra - 
vva, stale obowiązujące, w b r e w  w o l i  s e j mu 
(Par. 85). Trzeba, żeby senat dwa ra z y  w  dwóch .

okresach obrad dw iem a trzed em l głosów prawo 
takie uchwalił 1  ono staje się obowiązującem.

W  każdym  razie p. Buzek i  inn i członkowie 
kom isyi, k tórzy nie oparli się umieszczeniu tak 
kom prom itującego borrendum, zasługują na 
to, by ich nazw iska umieszczone zostały w  pod­
ręcznikach prawa pańswowego.

W łaściw ie na tem  m ożnaby poprzestać, bo 
przecież ten jeden paragraf 85 wystarcza, by ca­
ły  projekt stał się n iem ożliw ym  w  jak im kol­
w iek  parlamencie, nie wyłączając albańskiego. 
A le  dla porządku notu jem y szereg innych curio­
sów:

W ypow iedzen ie w ojny w ym aga  tylko zgody 
Rady m in istrów  (par. 41), sejm  n ic nie m a do 
pow iedzenia w  tej sprawie.

Istn ieją dwie iziby. Izba wyższa jest częściowo 
wybierana, częściowo m ianowana przez króla, 
lub składa sdę z wyższych urzędników. Jak 
w ysoki jest cenzus przy wybieraniu, o tem  da 
pojęcie fakt, że jednym  z warunków  jest po­
siadanie fabryki wartości 500.000 m. Izba niższa 
jest wybierana, ade broń Boże nie przez powsze­
chne głosowanie. W arunki są: rok pobytu w  
gm inie, 30 lat skończonych, um iejętność czyta­
n ia i  pisania. Kobiety n ie m ają praw a głosu. 
W ojskow i nie m ają an i czynnego, ani biernego 
praw a głosu.

W olno pobierać podatki, uzasadnione usta­
w am i, nawet bez uchwalenia przez Izbę budże­
tu. Czyli, że brakuje najważniejszej gw arancyi 
konstytucyjnej.

Naw et petycyi n ie wolno podawać do sejm u 
inaczej, jak  tylko „w  im ieniu  w ładz lub prawnie 
uznanych stowarzyszeń."

Jednem słowem, projekt konstytucyi, ułożony 
przez T. R. Stanu jest najreaikyejtolejszy ze 
wszystkich, jak ie znała dotąd Europa."

Rozum ie się, iż  ten projekt imstytucyi tym cza­
sowej nie jest forpną, z której bezwzględnie mu­
s i powstać odlew  przyszłej fizyognójn ii po lity­
cznej Polski.

Jest elaboratem, k tóry w  zetknięciu z życiem  
rozkruszyć się muisi.

Gdy cały św iat idzie po lin ii demobratyzą- 
cyi powstająca Polska n ie może wedle życzeń 
pp. Buzków być jak im ś reakcyjnym  anachroni­
zmem.

Na wschodnim froncie.
K iedy Rosyanie, rozpocząwszy ofenzywę 1 lip ­

ca, po długich i krwawych zmaganiach zdołali 
na wschód od Stanisławowa zmusić wojska 
sprzym ierzonych 8 lipca do odwrotu i w  trzech 
dniach dotarli do Łom nicy, którą przekroczyli 
w  dolnym jej biegu, za ją w szy 10-go Halicz, a 11 
Kalasz, zagrażając tem  sam em  w yżej na północ 
leżącemu odcinkowi w ojsk sprzym ierzonych, o- 
p in ia publiczna nie liczyła na zupełną zmianę 
położenia wojennego w  najbliższych dniach. — 
Tym czasem  stała się rzecz tak nieprzewidziana, 
jak n ieprzew idziany był dzień gorlicki, 3 m aja 
1915, który zapoczątkował uwolnienie G alicyi aż 
po Se re t od inw azyi rosyjsk iej: 19 Jipca został 
front rosyjsk i przełam any pod Zborowem  i od­
tąd w yp a d k i p otoczyły się z niesłychaną szy b ­
ko śc ią . Z w y c ię s k i pochód sp rzy m ie rzo n y c h , 
zm ie rza ją c y  k u  p o łud n io w e m u w schodow i, w  
k ie r f rn k u  na Ta rn o p o l, p a rł p rzed  sobą zd e zo r­
gan izow aną 11 a rm ię  ro s y js k ą ,  a rów no c ze śn ie  
w  m ia rę  w d z ie ra n ia  s ię  coraz głębiej k u  p o łu­
d n io w i, zagraża jąc od ty łu  są s ie d n ie j 7 a rm ii 
w ' o d c in ku  b rze ża ń sk im , z m u s ił  ją  do zw in ię c ia

frontu i  odwrotu. 7-ma arm ia  cofnęła się tedy 
nad Seret, gdzie dopiero zatrzym ała się, by sta­
w ić opór, lecz po gwałtownych walkach została 
w yparta za tę rzekę, a następnie za  Zbrucz.

Te wywalczone na północ od Dniestru sukcesy 
oddziałały w  dalszym ciągu na 8-mą arm ię ro­
syjską, walczącą na południe od rzeki. Skutkiem 
tego samego m anewru strategicznego, zagraża­
jącego tyłom  wojsk, m ającym  przed sobą także 
nieprzyjaciela, Rosyanie m usieli opuścić osią­
gniętą niedawno lin ię Łom nicy, następnie obu 
Bystrzyc (Sołotw ińskiej i  Nadw om iańkiej), 
górnego Prutu  i Czeremoszu. Nad brzegam i tych 
rzek leżące ważne m iasta wpadły równocześnie 
w  ręce w ojsk sprzymierzonych, k tórym i dowo­
dzili Boebm -Erm olli i  Koevess. A rm ia  Koevessa 
w ypadem  z północnych przesm yków karpackich 
zagroziła  lukowym  okrążeniem od południa 1 po 
łudniowego zachodu rosyjiskim pozycyom  koło 
Czerniowieo i w  Czem iowcach. Czem iowce p a ­
dły 3 sierpnia. Potężnie wspierane naciskiem  od: 
północy m ogły  następnie wojska sprzym ierzo­
nych wyisunąć się z połudm. przesm yków  kar­
packich na dolinę mołdawską, torując sobie 
wśród ciągłych w a lk  równocześnie drogę w  głąb 
Bukowiny. N a półn. wschód od Czem iow iec 
przekroczono granicę państwową w  kierunku na 
Chocim, na południowy wschód od stolicy Bu­
kow iny dotarto do granicy, dalej na południe 
sprzym ierzeni stoją przed m iastem  Seretem, 
a poniżej zbliżają się ku Gurahumorze.

W  trakcie tych operacyi na froncie galicyjsko- 
bukowińskim  k ierow nictw o rosyjsko-numuń- 
skie powzięło próbę odciążenia swego północne­
go odcinka przez ofenzywne działanie, podjęte 
niżej na froncie rumuńskim . Rozpoczęło się ono 
po 20 lip ca ;-jak o  m iejsce uderzenia wybrany 
zoistał odcinek w  obszarze źródeł rzek rumuń­
skich, Casinu, Susity i  Putny. O fenzywa w  p ier­
w szym  tygodniu rozw ija ła  się pomyślnie. W o j­
ska rosyj sko-rumuńskie odrzuciły bu granicy 
Siedmiogrodu w  kierunku na góry Bereczke 
sprzymierzonych, zabierając koło 50 arm at. Lecz 
te początkowe sukcesy zostały rychło w strzy­
mane; zam ierzone przedarcie się do S iedm io­
grodu i rozluźnienie w  ten sposób arm ii Macken- 
sena nie udało się wcale.

Natom iast w  ostatnich dniach ożyw ił,s ię  po­
łudniowy front wojsk Mackensena, gdzie wojska’ 
sprzymierzone przeszły do akcyi zaczepnej. Na 
północ od Foosani atak ich w darł się w  pozyeye 
rum uńskie i posunął się naprzód; k ilka  tysięcy 
jeńców i  kilkanaście armat dostało się jako zdo­
bycz zwycięzcom- Cel tego uderzenia od połu­
dnia w ydaje się jasny: w razie przełam ania tu­
taj frontu rum uńsko-rosyjskiego i marszu (.v 
głąb M ołdaw ii arm ie od Czem iow iec po rzekę 
Putnę byłyby zmuszone jak  najprędzej opróżnić 
resztę Bukowiny i  M ołdaw ię i  cofnąć się ku Bc- 
sarabii, oddając w  ten sposób dalszą część Ru­
m unii w  ręce zdobywców. Najbliższe — jak  się 
zdaje się —  dnie przyniosą w  tym  względzie roz­
strzygnięcie.

Obecnie zatem  od wojsk rosyjskich w olna jest 
praw ie cała Galicya. Tylko w ązki skrawek tere­
nu koło Brodów, gdzie Rosyanie stoją na sta­
rych pozycyach z przed 19 lipca, koło Zbaraża, 
jakoteż na wschód od Tarnopola, znajduje się je 
szcze w  ich posiadaniu.

P o n iż e j l in ia  f ro n tu  biegnie w zd łu ż  Zb ru c za  
aż do D n ie s t ru , na południe- od którego p rze c ina  
ka w a łe k te ry to ry u m  ro sy js k ie g o  na zachód od 
C hocim ia , poczem p rze c ho d zi na te re n  b u ko ­
w iń s k i,  aby p o n iże j C zem io w iec  zb liży ć  s ię  do 
g ra n ic y  p a ństw o w e j. Od m ia sta  Se re tu  m n ie j
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więcej w  lin ii prostej ku granicy bukowińskiej 
n iew ielka połać Bukowiny, w ysuwająca się ku 
wschodowi, z Seretem, Suczawą i Gurahumorą 
jest jeszcze w  ręku Rosyan. Dalej front, biegną­
cy koło Bystrzycy rumuńskiej już przez ziem ię 
rumuńską, dochodząc do gran icy Siedmiogrodu, 
odchyla się ku południowem u wschodowi i cią­
gnie się m n iej w ięcej granicznym  pasmem kar­
packim , a od doliny Gasi nu zwraca się w  głąb 
Rumunii w  kierunku do Foscani.

Jeżeli teraz ruchy ofenzywne sprzym ierzonych 
przybrały powolniejsze tempo, to jest to dowo­
dem, że sprzym ierzeni —  jak  się zdaje — osią­
gnęli już swe cele operacyjne i nie pragną na 
razie przez zbytnie rozciągnięcie osłabić frontu, 
dopóki akcya, podjęta przez arm ię Mackensena 
od południa, nie doprowadzi do zamierzonego 
rezultatu.

Zjazd niemieckicii socyalistów' 
ausiryackiGh w Wiedniu.

„Soział-dem okratische Korrespondenz" dono­
si:

Reprezentacya aocyalnej dem okracyi odbyła 
posiedzenia dnia 8 i 9 b. m., w  których brali u- 
dział też delegaci wszystkich kra jów  koronnych.

Przedm iotem  obrad były w ypadki polityczne 
l parlam entarne w  ostatnich czasach, położenie 
robotników, kwastye so cyalno-polityczne i  w y ­
żyw ienia, przedewszystkiem  zaś kwestya poko­
ju  i  konferencyi w  Sztokholmie.

Prezydyum  zdało sprawę z propozycyj rządu 
co do utjworztnia gabinetu koncentracyjnego. — 
Przed dw om a tygodn iam i zaproponowali dr Sel- 
dler stronnictwu wysłanie przedstawicieli do 
gabinetu. Propozycję  tę prezydyum  naturaln ie  
odrzuciło. \

Mimo to za jm ie się jednak stronnictwo gorli­
w ie  w szystk im i planam i zm iany konstytucyi, 
tem  bardziej, że socja lna  dem okracja  działała 
zawsze w  duchu autonom ii narodów i  demokra- 
tyzm u. Stronnictwo pragnie jednak obecnie 
bardziej n iż k iedykolw iek zachować swobodę 
postępowania.

Następnie oznaczono term in  komrgesu socyali­
stów austryacklCh na dzień 28 września i dnie 
następne.

Gdyby obrady w  Sztokhomie się poza ten ter­
m in przeciągnęły, odroczy prezydyum  zwołanie 
kongresu na czas późniejszy.

Iflfszeehniemcy przeciw pruskiej 
reformie wyborczej.

„Deutsche Ztg.“ , organ wszeohnieców, w  od­
niesieniu do esnuncyacyi na rzecz re form y w y­
borczej narodowo-liberalnego posła dr O t t o -  
n a, tw ierdzi, że w  sprawie tej nie wchodzi w  ra­
chubę kwestya słowa królewskiego, które —  jak 
podnosił dr Otto — n ie m oże być złamane. (K ról 
pruakl ośw iadczył 1 lipca: Przedłożenie m a być 
iw każdym  razie tak wcześnie wniesione, aby by­
ło  rękojm ią, że najb liższe w ybory odbędą się już 
na podstawie powszechnego, tajnego, bezpośre­
dniego i równego praw a głosowania). Słowo kró­
lewskie, pisze „Deutsche Ztg.“ , będzie spełnio­
ne z chw ilą wniesienia przedłożenia w  jesieni. 
Jeśli sejm  je odrzuci, rząd spokojnie może je 
włożyć do szuflady, nie troszcząc się o nie, gdyż 
jest znanym  faktem, źe przedłożenie o reform ie 
wyborczej Jest aktem  w ym uszenia  (I). Pruski 
sejm  musi pozostać silną tw ierdzą przeciw  par­
lam entaryzm ow i państwowemu, którego żądza 
w ładzy nie uwzględnia nawet praw  królewskich.

W ojna światowa.
C h in y  w ypow iadają wojnę.

Doniesienie Biura Reutera z Pekinu  ̂brzm i: 
W ypow iedzenia w ojny N iem com  jest dziś ocze­
kiwane. Praw dopodobnie obejmie ono także 
Austro -W ęgry. W  każdym  razie stosunki z Au- 
stro-W ęgm m i będą zerwane.

Prasa rosyjska o gabinecie konsolidacyjnym*
„R iecz“ —  organ kadetów — tryum fuje, że C e- 

r e t t e l i  nie należy do gabinetu i  podnosi, 7,0 
wstąpienie Ceretellego oznacza odsunięcie się 
rządu od Rady R. i  Ż. Gale znaczenie nowej kom ­
b in ac ji gabinetowej polega w łaśnie na tym  w y­
kluczaniu Rad R. i  B. Kadeci zgodzili się na 
wstąpienie do rządu, przekonawszy się, że pro­
gram  gabinetu ma na celu uratowanie ojczyzny. 
Pism o Rady R. i Ź. „Izw ies tija " pisze: Najprze­
dniejszym celem nowego rządu jest bronić kra­
ju wobec m ilitarnej klęski. Rana na froncie m u­
si być uleczona albo będzie ona przyczyną zguby 
Rosyi i rewolucyi. Rosyjska rewolucya nie do­
puści, aby kraj stał się łupem im peryalizm u i

rabunku. Żelazna dyscyplina jest konieczna, ale |
m ylą  się ci, k tórzy sądzą, że jest ona jednozna- j 
czna z  dyscypliną kmuta, ja k  za rządów car- j 
skich. N ieodzownym  warunkiem  rewolucyjnej 
dyktatury jest skonsolidowanie i rozszerzenie de J 
mok ra ty eznych organizacyi na froncie i  za j 
frontem .

Zagrożeni© M ołdawii.
W  Paryżu  wzrosło zaniepokojenie — jak nu 

podstawie depesz in form uje „M orgen Ztg.“ — o 
los M ołdawii, zagrożonej od północy, zachodu i 
południa przez wojska sprzymierzonych. Oba 
skrzydła arm ii rosyj sko -rumu ńsk i ej znajdują 
się w  poważnym niebezpieczeństwie. „G aulois" 
lęka się odwrotu Rosyan i Rum unów za Prut, 
co wydałoby całą M ołdawię w  ręce sprzym ierzo­
nych.

Lo s  n iem ieckich okrętów wojen, na oceanach.
W  angielskiej Izbie gm in  na interpelacyę, ozy 

rząd może udzielić*wyjaśnień o n iem ieckim  krą­
żowniku pom ocniczym  „W u lf“ , znajdującym  się 
na oceanie indyjskim , oraz o niem ieckich okrę­
tach „Seeadler", „M ów e“ , „Puyne“ i t. d. znaj­
dujących- się swego czasu na oceanie atlanty­
ckim, o których się obecnie n ic nie słyszy, odpo­
w iedzia ł sekretarz adm ira licy i Macnamara, że 
rząd nie jest bez w iadom ości o losie tych okrę­
tów; w  zachodzących jednak warunkach odpo­
w iedź na to zapytanie nie leży w  interesie pu­
blicznym .
C hurch ill p lanuje atak na niem ieckie wybrzeże?

„M om in g Post" atakuje Churchilla, który rze­
komo nosi się z zam iarem  wszystkie flo ty  sprzy­
m ierzonych zgrom adzić na jednym miejscu, aby 
podjąć próbę uderzenia na wybrzeża niemieckie.

Anglicy  o Sztokholm ie.
Zdania prasy londyjskiej co do konferencyi 

sztokholmskiej są podzielone. Konserwatywne 
dziennik i agitu ją usilnie przeciw  konferencyi, 
prasa liberalna oświadcza się za udziałem  w  
konferencyi. Rozstrzygnięcie leży w  rękach ro­
botników, których obrady rozpoczynają się w  
czwartek, a w  piątek m ają  być ukończone. — 
Kom itet wykonawczy stronnictwa pracy (La- 
bour Party ) 7 przeciw  2 głosom m ia ł się ośw iad­
czyć za konferencyą. Oprócz przeważnej części 
górników także robotnicy zakładów okrętowych 
i  robotnicy kolejow i są przeciw  konferencyi.

Robotnicy angielscy m  Sztokholm em .
Biuro Reutera donosi: Konferencya robotni­

ków  184.600 głosam i przeciw  53.000 przyjęła u- 
chwałę wysiania delegatów  do Sztokholmu.

Zaburzenia w Rosyi.
Berlin, 11 sierpnia.

„Nationalztg." donosi, że w  K ijow ie, Kazaniu, 
Saratowie i Moskwie m ia ły  m iejsce olbrzym ie 
demonstracyę rezerw istek na rzecz natychm ia­
stowego pokoju.

W  K ijow ie  dem onstrantki w  liczbie około
80.000 uw ięziły  Radę m iejską i  uw oln iły  ra ­
dnych, dopiero gdy ci zarządzili w ypłaceiiia 
m iędzy nie sum y m iliona rubli.

W  Kazaniu podczas krwaw ych zam ieszek 
ciężko ran n y  został komendant okręgu kazań­
skiego, gen. Ko r  o w  i c z e n k  o. W  Kazaniu od 
salw  wojstoa zginęło około 480 osób.

W  T y flis ie  i Baku (na Kaukazie) w znow iły
się w alk i uliczne.

N a  pociąg, którym  jechał now y nam iestnik 
Kaukazu, gen. Przewalski, rzucono dw ie bomby. 
Przewal ski został lekko ranny odłam kam i 
szkła, ciężej ranny szef wojskowej m isyi fran­
cuskiej w  Rosyi, gen. Bonner.

Odparcie ataków rumuńskich
W iedeń, 11 sierpnia. 

Urzędowo donoszą 11 sierpnia:

W schodni teren w ojny:

N a  północ od Focsani Rosyanie I  R u m u n i 
wczoraj po południu podjęli ponownie gwałto­
wne kontrataki masowe, które m iejscam i były 
uczhmkowane w  głąb na 20 ial, Niem iecki® dy­
wizye w  zwycięskiej obronie odparły n ieprzyja­
ciela. W a lk i na drodze Oifoz m ają  skuteczny 
przebieg. S iły bojowe ansrtro-węgiesski© .1 n ie­
m ieckie, wydzierając obrońcy rów  za rowem , 
dotarły aż do wzgórz na południe i  na północ 
od O cny. Dalej ku północy nie m a żadnej isto­
tnej zm iany położenia.

W łosk i teren wojny:
Nad Soczą ożyła znowu walka artyleryi.

Bałkański terom w ojn y:

N ie  m a n ic  do doniesienia.
Szef sztabu generalnego.

KRONIKA.
Baczność kolejarze!

Celem utrzym ania ciągłości pracy w  razie wy- ! 
jazdów  tow. K a c z a n o w s k i e g o  —  sprawy 
kolejarskie załatw iać będą tow. T o p i n e k i  po­
seł K l e m e n s i e w i c z .  Sekretaryat otwarty 
codziennie od godz. 10— 1  i od 4—7 wieczór.

Klemensiewicz 
sekretarz Komitetu Wykonawczego.

Obchód 6 sie rpn ia  w  Radom iu. Z Radom ia do­
noszą, iż  na uroczystość roczn icy 6 sierpnia, ob­
chodzonej w  niedzielę, złożyły się: w ice publi­
czny, na którym  przem aw iał szereg m ówców, 
w  tej liczbie W acław  S i e r o s z e w s k i ,  oraz 
pochód. Miasto całe było udekorowane flagam i. 
W ieczorem  przem aw iał Sieroszewski w  L idze 
kobiet.

Program  uroczystości przygotował K om itet or­
ganizacyjny, oraz Zw iązk i zawodowe ziem i ra ­
domskiej.

Poza ram am i tego (programu odbyło się przed­
stawienie w  teatrze resursy rzem ieślniczej, oraz 
nabożeństwo, z zam ów ien iem  którego w ystąpił 1 
—  urząd zaciągu.

„D jablica“  Schónhezra. W ystępp . W andy S i e ­
m a s z k ó w ©  j. P . Siem aszkowa zaw itała zno­
w u po długiej pauzie do Krakowa, aby wystąpić 
jako „d jab liea" („W elbsteu fel") w  drastycznej 
sztuce Schonherra. Przypom niały się dawne, nie 
tak znów dawne czasy m łynark i w  „K o le  zacza- 
row anem “ i  inne świetne role p. Siamaszkowej. 
Rola dem onicznej kobiety, popchniętej podłym  
w yrachow aniem  dwóch mężczyzn, męża i ko­
chanka, do ro li uwodzicielki, do ro li „w abika" 
ludzkiego, nadaje się znakom icie do talentu p. 
Sieemaiszkowej. Grata też wczoraj wśród wdzię­
cznego uznania publiczności i stworzyła postać 
żywą, w  grubych, nam iętnych rysach skreśloną. 
Może za słabe było przejście od stanu kobiety 
spokojnej, nerwowo nieztoudzonej z pierwszego 
aktu do późniejszej, tęskniącej szalenie do życia, 
do dziecka, do silnego i odrowego męża... A le  
na ogół publiczność m ia ła  przed sobą wczoraj 
„żyw io ł“ , brutalny, zbrodniczy ludzki żyw ioł, u- 
postaciowany w  silnej, skrzywdzonej, -iezado- 
wolndonej samicy.

Obaj partnerzy pp. Ż a r s k i  i  N o s k o w s k i  
by li dobrem tłem  dla talentu p. Siem aszkowej, 
gra li dobrze, choć trochę za szematycznie.

Publiczności kazano nie w iadom o dlaczego 
czekać aż do 8*/* na rozpoczęcie przedstawienia. 
Tchnął tem szczegół —  prowincyą...

Chleb z m ąk i pszennej. N a  podstawie rew izy i, ( 
przeprowadzonej we wszystkich piekarniach, 
m agistrat przyszedł do przekonania, że zapasy 
m ąk i kukurudzian®J, znajdujące się u p ieka­
rzy, zostały wyczerpane. Obecnie przydziela m a­
gistrat piekarzom  wyłącznie m ąkę pszenną 
chlebową; bez dom ieszki surogatów  i  z tej tylko 
m ąki chleb m a być wypiekamy. O ewentualnych 
nadużyciach powinna publiczność w  dobrze zro­
zum ianym  interesie w łasnym  m agistrat (W .
I I I  c) zawiadom iać. \

Spędy bydła hodowlanego. Celem  dania ho­
dowcom  możności nabycia bydła hodowląnego 
Kom itet Tow. rolniczego podaje, że spędy odbę­
dą się. w  Strzyżow ie dn. 14 b. m., we Frysztaku 
16 i 24 b. m., w  Czudcu dn. 31 b. m-, w  Tarno­
brzegu dn. 20 b. m., w  Rozwadow ie dn. 16 b. m 2 
w  Zbydmiówce 24 b. m., w  Żywcu dn. 16 i  25 
b. m „ w  Suchej dh. 14 b. m. i  M ilówce dn. 21 hm.

Dt Stanisław Schneider zm arł w e Lw ow ie  dn.
sierpnia b. r., w ielce zasłużony pedagog, b. dy­

rektor g im n az ju m  V II. a następnie I I I .  Ucho­
dził on za jednego z najdzielniejszych polskich 
filo logów  klasycznych, a prace jego w  tym  za­
kresie zyskały mu w  kołach zawodowych za­
służone uznanie.

Przem arsz jeńców rosyjskich przez W arszawę.
Z dworca kowalskiego do dworca warszawsko- 
wiedeńskiego przeprowadzono w  dn. 8 sierpnia 
przez W arszawę 155 oficerów  i  1320 żołn ierzy ro­
syjskich. W edle „D. W . Ztg.“ zostaną oni prze­
w iezien i do obozu pod Kaliszem , co oznaczałoby 
Szczypiórno.

Podsekretarz tow. dr M uelle r o m asow om  w y­
żyw ianiu  lndnoicL Korespondent dziennika 
„Abend" m iał in terw iew  z nowym  podsekreta­
rzem  w  n iem ieckim  urzędzie żywnościowym  
Augustem Muellerem . który w  ten sposób scha­
rakteryzował sprawę masowego wyżyw ian ia 
ludności: M y ś l powszechnego w yżyw ian ia  m a­
sowego m usi się p o r z u c i ć ,  ponieważ publi­
czność oświadczyła się w  większości przeciwko 
niej. Nawet podczas pierwszego okresu kalarepy 
szerokie koła ludności w ołały w  domu przyrzą­
dzić sobie skromne jedzenie, jak pobierać go z 
k u c h n i wojennej. —  Niektóre kuchnie m iały 
licznych stołowników, jak  długo nie wydawano 
stołowonikom żadnych kart na środki żywności.
Z  c h w ilą  je d na k, •.gdy w s z y s tk ie  ś ro d k i sp o żyw ­
czo w yd a je  s ię  na k a rty ,  lic zb a  sto ło w n ikó w  w  -j 
ku c h n ia c h  spadła w  n ie k tó ry c h  m ia sta c h  do 
50%.
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Rada Stanu czy konstytuanta?
Hasłem  P. P . S. w  Królestw ie. — Zwołanie kon­

stytuanty.
I I .

cnarakteryzu jąc zadania konstytuanty w 
W arszaw ie, broszura P . P. S. w yw odzi:

Stąd wyn ika, że dopóki w ola  naszego narodu 
nie w ypow ie  się jasno i  swobodnie i n ie określi 
kształtów  rzędu, dopóty w szelk i rząd m usi być 
traktow any jiako tym czasowy, albow iem  w ła­
dza naszego rządu w yp ływ ać m oże ty lko  z je­
dnego źródła; z  w o li naszego narodu.

A to li jakże wola narodu m a się wypow iedzieć?
Z góry m u sim y się jak  najenergiczn iej za- 

strzedz przeciwko wszelk im  próbom sfałszowa­
n ia tej w o li —  a takich prób już dzisia j n ie 
brakuje. Dotychczas bytow a liśm y i  byliśm y 
jeszcze w  takiej gm atwaninie praw dy i  fałszu, 
je  trudno nam się zoryentować w  naszych czyn­
nikach społeezych, w  ugrupowaniach, w  par- 
tyach i  ich  wartości. Dość pow iedzieć, że n ieje­
dnokrotnie k ilku  ludzi, n ie m ając żadnego po­
parcia ze strony w arstw  społecznych, ani też 
n ic nie reprezentując, nazyw ając się szumnie 
i  sam ozwańczo partyą lub stronnictwem  i  do­
m agają  się wiszędzie jaknatarczyw iej przedsta­
w ic ie ls tw a  na rów n i z pow ażnem i ugrupowania­
m i sp-fcscznemi i  politycznem u

Dał Mo jednak groźn ie jszym  i niebezpiecznym  
ob jaw U a jest organ izowanie się „k rzykaczy" w  
c i a ł a ,  m ające reprezentować cały naród pol­
sk i. M am y na m yśli takie ugrupowania, które 
samozwańczo się narzucają jako „w yrazic ie le " 
w o li narodu" i  m ogą w  chw ili ogólnego zam ie­
szania stać się narzędziem  w  rękach k lik i, z k il­
ku czy k ilkudziesięciu  osób złożonej. Tego ro­
dzaju  reprezentacyę uważam y za organ fałszo­
w an ia  opin ii i  w o li narodu i zwalczać m usim y 
najenergiczn iej.

W  obecnych warunkach jedynie tylko Kon­
stytuanta czy li zgrom adzenie ustawodawcze, 
zwołane w  warunkach wolnych od ucisku po li­
cyjnego, na podstaw ie pięcia crzyn iiotn ikow ego 
glosowania, m oże być uważane za praw dziw e 
przedstaw icielstwo naszego narodu i  m oże okre­
ślić, jak ie  m a  być nasze państwowe i  społeczne 
bytowanie.

Do takiego zgrom adzenia ustawodawczego 
(Konstytuanty), zwołanego na szerokiej podsta­
w ie  dem okratycznej, dążyć m uszą ci wszyscy, 
k tórym  naprawdę o niepodległość Po lsk i chodzi.

Ogólna ludność cyw ilna Królestw a Polsk iego 
w ynosiła  przed w ojną  z górą 13 m ilionów . Z te­
go na m iasta  i  m iasteczka przypadało 31.46%, 
to jest z górą 4 m iliony, a na ludność w iejską 
pozostałe 68.54%, t. j. 9 m ilionów . W  liczbie 4 
m ilionów  ludności m ie jsk ie j n ajm n ie j około 3 
m ilionów  w ynosi proletaryat, 9 m ilionów  m ie­
szkańców w iejsk ich  mniej w ięcej rozkłada się 
w  sposób następujący: około 2V* m iliona  wynosi 
proletaryat w ie jsk i (parobcy dworscy, chałupni­
cy, wyrobnicy, rzem ieśln icy i inni).

Około 2 m ilion ów  liczą  ci chłopi, k tórzy m ają 
m n iej n iż 5 m orgów  ziem i; około 3 m iliony 
liczym y takich chłopów, którym  ziem i albo nie 
wystarcza, albo też zaledw ie w ystarczy na w y ­
żyw ien ie; n ieliczną garść stanow ią chłopi za­
m ożniejsi. Już ten ogóły rzut oka wystarczy, 
aby nas przekonać, że o lb rzym ią  w iększość m ie­
szkańców  K ró lestw a stanow ię wydziedziczeni 
^proletaryat) i  tacy, których w łaściw ie uważać 
m ożem y za nawpół wydziedziczonych. P rzy  na­
szej upraw ie ro li 10  m orgów  nie wystarcza na 
otrzym an ie rodziny w łościańskiej. W  Galicyi 
stosunki układają się jeszcze rozpaczliw iej, mo- 
ie  najlep ie j jeszcze w  Poznańskim . Innem i sło­
wam i stw ierdzić możem y, że stosunki społeczne 
iv Polsce noszą charakter wysoce dem okraty­
czny. W arstw y  posiadające, zasobne w  w ie lk ie  
środki materyalne, stanow ią część n iew ielką. — 
Erozumiałą jest rzeczą, że w arstw y posiadające 
dokładają wszelk ich  usiłowań, aby w  przyszłej 
Polsce stać się klasą rządzącą i  narzucić w olę 
rwo ją  i  urządzenia szerokim  masom ludowo- 
proletaryackim , że państwo polskie o charakte­
rze ludowym  będzie się znajdowało pod. gwa- 
rancyą samego ludu, a takie państwo z natury 
rzeczy będzie silne i  napraw dę niepodległe. — 
Oto powód, dla którego wszyscy zwolennicy s il­
nej i n iepodległej Po lsk i muszą, dziś stać na 
gruncie szczerze dem okratycznym , proletarya- 
cko-ludowym.

N ie  na tem  koniec. Lud polski o tyle będzie 
Przyw iązany do swej n iepodlgłej ojczyzny, o ty ­
le bronić je j będzie, o ile  w  n iej będzie w idzia ł 
»iczyznę swoją, nie panów i  posiadaczy, o ile  bę­
dzie korzystał w  niej z pełni praw  i wolności. —
| się zaś stanie w tedy, gdy lud uzyska w  rzą- 
iz ie  i w  instytucyach społecznych i państwo­
wych w p ływ  rozstrzygający, gdy w ładną wolą 
w o ja  będzie m ógł swobodny i n iekrępowany,

rozw iązyw ać zagadnienia polityczne i  społe­
czne. t

Decydujący w p ływ  ludu na kształtowanie się 
rządu, k tóry oczyw iście będzie wówczas r e p u ­
b l i k a ń s k i ,  jak  również na w spółżycie społe­
czne (sam orząd m ie jsk i i  w iejsk i, praw o do 
pracy i  t. d.) da się zabezpieczyć tylko przez u- 
stawodawoze zgrom adzenie czy li konstytuantę.

T a  zaś musi być zwołana w  W arszaw ie na 
podstaw ie powszechnego, równego, bezpośre­
dniego, ta jnego i  proporcjonalnego praw a w y ­
borczego.

Dem okratyczny Rząd Tym czasowy, którego 
zadaniem  będzie zw ołan ie w  najb liższym  czasie 
Konstytuanty na zasadzie powszechnych wybo­
rów  —  to hasło, rzucone w  pierwszej ch w ili 
przez p roletaryat socyalistyczny, staje się dziś 
dorobkiem  całego społeczeństwa. N i e r e g e n t ,  
k tóry żadnej siły nam  nie doda i  przydać się 
może chyba zbankrutowanej polityczn ie naszej 
m agnateryi, ale Rząd D em okratyczny i  Kon­
stytuanta są najb liższem i żądaniam i wszyst­
kich, szczerze pragnących niepodległości.

Skupić wszystko, co żyw e jest w  polskich  ma­
sach ludowych, w  im ię  tych haseł, pokonać 
wszystkie przeszkody, jak ie  . \ V t - , . - 

bezw ład i  służalstwo szlachty i  bur- 
żuazył polsKiej staw ia ją  na tej drodze oto na­
kaz dzisiejszej chw ili.

W rocznic* bitwy
pod Jastkowem.

W  „K uryerze Lw ow sk im " znajdu jem y nastę­
pu jący opis obchodu b itw y pod Jastkowem :

U lew ny deszcz sobotni un iem ożliw ił uczestni­
kom obchodu przybycie z dalszych stron kraju. 
P om im o  to jednak uroczystość wypadła nad­
spodziewanie wspaniale.

O godz. 9 rano w  kościele parafia lnym  w  Gar­
bowi e ks. proboszcz Ahram owski odpraw ił uro­
czystą mszę św iętą za poległych żołn iezy pol­
skich.

Około godz. 12 na jedynastej w iorście szoęy 
warszawskiej uszykował się p o c h ó d  i  ruszył 
na cmentarz wojenny, gdzie spoczywają polegli 
pod Jastkowem oficerow ie i  żołnierze 4 p. p., o- 
raz I  Brygady.

P rzodem  szły szkoły i  ochronki, za  n im i 
ksiądz proboszcz z Garbowa, otoczony członka­
m i Kom itetu  obchodowego, dalej u fundowany 
prze® p. Budnego krzyż dębowy, n iesiony przez 
kilkunastu dorodnych parobczaków, sztandary, 
delegaci i kw ia tam i ubrany portret komendan­
ta Piłsudskiego. — Tłum, gdzie zm ieszały się 
wszystkie w arstw y —  obywatelstwo, włościań- 
stwo, robotnicy i  m ieszczaństwo lubelskie, 
śpiewając pieśni posuwał się za portretem  u- 
kochanego Naczelnika. N a końcu pochodu m a­
szerowała reprezentacyjna (z czterech pow iatów ) 
kom pania „P iechura".

P o  dojściu do ubranego zielen ią i  chorągw ia­
m i cmentarza, przystąpiono do wkopania krzy­
ża, ozdobionego sym boliczną czwartacką swa­
styką i napisem: „Z  waszej k rw i — wstaną 
m ściciele". Pośw ięcen ia dopełnił kis. proboszcz 
z Garbowa —  on też p ierw szy w  kazaniu swem 
w ezw ał do w zięcia  przykładu z poległych żoł­
n ierzy i oddaniu się całkow icie w  służbę O jczy­
zny. Po odm ów ieniu  m odlitw  za poległych, k il­
ku m ów ców  zwróciło się z gorącem i słowy do 
skupionego tłumu i  ustawionej na szosie kom ­
panii honorowej. P ierw szy z nich zw rócił uwa­
gę, że równocześnie obchodzim y rocznicę b itw y 
jastkowskiej i  rocznicę „kad rów k i" i  wysnuł z 
tego przenośnie: „w szystk ie uroczystości w inni 
Po lacy obchodzić na M ogiłach —  nie na znak 
żałoby, bo tej oddawna w  nas n iem a, ale na 
znak gotowości do o fia ry ." Zakończył w ezw a­
n iem  do poparcia tych, k tórzy jak Chrystus sło­
wo „o fia ra " w yp isa li na swych sztandarach, do­
pełn ia ją  je j od dnia 6 sierpnia aż do aresztowa­
nia Komendanta i  dopełniać będą póki nie po­
wstanie W olna  (skofiskowano) N iezaw isła  P o l­
ska.

Drugi m ówca im ien iem  robotników  z P. P. S. 
w ezw ał do zgody wszystkie szczerze niepodle­
głościowe partyę i stw ierdził, że n ikt i  n ic n ie 
po tra fili wyszczerbić walczących o Polskę szere­
gów  demokratycznych.

Ostatni —  włościanin, ośw iadczył —  że lud 
chce w ziąć i  bierze udział w  budowaniu pań­
stwa, pom im o, że są tacy, którzy starają się 
chłopa polskiego na bok odsunąć.

Odśpiewaniem „Jeszcze Polska nie zginęła" i 
„R o ty", oraz okrzykam i na cześć Komendanta, 
żołnierza i ludu polskiego odpowiedział tłum  
m owcom .

Zakończyła o fieyalną część obchodu defilada 
kom panii honorowej, która pom im o zmęczenia 
piechurów (n iektórzy szli nocą i po deszczu 
przeszło 60 km.) wypadła wspaniale.

Po  skończonej uroczystości odbyły się dwugo­
dzinne ćwiczenia, wykazu jące jeszcze raz spraw­
ność piechurów.

Z prasy polskiej.
„O konsekw encję  idel.“

W  dwutygodniku „W spó lna  P raca" wychodzą­
cym  v/ Ł om ży  (pod cenzurą n iem iecką) znajdu­
jem y w  N r 14 tak  zatytu łow any artykuł wstęp­
ny, z  którego poniżej przytaczam y głów niejsze 
w yw ody:

„Ponad  komsekwencyę środków, wczoraj przy­
jętych, górow ać musi kon sskw eneya  idei. I  ta 
jedyn ie m oże d la  nas być obowiązująca. Zdarza­
ją  się u nas jednak ludzie, którzy, jak  p ijany 
płotu, chwyciwszy się pewnego środka, w idzą  w  
n im  jedyny ratunek d la  sprawy, n ie w idząc, że 
przez realizow anie tego w łaśn ie środka —  u- 
szczerhku doznaje realizacya naczelnej idei. —i 
W  tym  źródło wszystkich waśni i  w a lk  praty j- 
nych, spierających się o środki, podczas gdy 
naczelna idea, dziś przynajm niej, jest d l »  
wszystkich jedna. W szak chyba niem a już w; 
Polsce ludzi, k tórzyby nie pragnęli, by przecież 
z tego chaosu i  całej udręki wojennej w yłon iło  
się N iepod ległe państwo polskie, z w łasnym  rzą­
dem  i  z w łasnym  życiem , naszem i w łasnem i rę­
kom a k ierow anym  w e wszystkich  dziedzinach. 
Zasada N iepodległości stała się tą  najw yższą 
kierowniczą ideą obecnego życia. Trzeba um ieć 
jednak podporządkować je j —  siebie i  sw oje 
tak ie lub inne zapatrywania. Zasada ta, uznana 
aktem  5 listopada przez m ocarstw a centralne, 
później przez W ilsona, rew o lucyjny rząd  Rosyi, 
w reszcie i  przez całą koalicyę, m usi chyba i  nas 
obowiązywać. Id zie  teraz jednak o  realizacyę tej 
zasady, w ięc o budownictwo państwa polskiego. 
Zapytu jem y tutaj, czy zd row ym  i po lityczn ie 
m ądrym  jest budowanie państwa ty lko  drogą; 
kom prom isów,, ugody i  ciągłych ustępstw od za­
sadniczej lin ii?  Czy w y jd z ie  to na dobre naw et 
tym, k tórzyby chcieli w  nas m ieć swoich sprzy­
m ierzeńców? W szystk ie to kom prom isy i  ustęp­
stwa, dokonywane przez garstkę po lityków  be® 
akceptowania ich przez zbiorową w o lą  całego 
narodu, są w  istocie „okradan iem  duszy naro­
dow ej", są deptaniem  najśw iętszych p raw  przy­
rodzonych w ie lo m ilion o w e go  narodu, żyw ego 
i  czującego głęboko. W  tym  tk w i źródło ty lu  
rozłam ów  i  różnic m iędzy  t. zw. rea lnem i po­
litykam i, k tórzy drogą kupiecką upuszczania 
jak  najn iżej ceny (jakby szło o tow ar) budują 
państwo —  a  żyw em i elem entam i narodu, wi 
których w yraża  się istotna m yśl i w ola  jego. 
Na tym  właśnie tle  zarysowała się w  dniach o- 
statnich przepaść m iędzy  o lb rzym ią  w iększo­
ścią Legionu —  a T. R. S., wykopana rękom a 
tych „realnych po lityków ", k tórzy zapatrzeni w  
łatw e zdobycze, pogrążen i w  pertraktcyach z  
ościennemi m ocarstwam i, poprostu u trac ili ż y ­
w y  zw iązek z  gruntem , z którego w yszli, zigno­
row a li istotne pragnienia i  istotną państwowo- 
twórczą w olę narodu, czego w łaśnie odbiciem! 
stał się Leg ion  polski, ten sam otny dzisiaj stra­
żn ik  godności narodu i  jego  całkow itych praw  
do życia wolnego.

Po litykom  polskim , stojącym  dziś u steru, 
przypom nieć należy, że dla konsekwencyi środ­
ka, k tórym  jest ta czy inne w ytw orzona instytu- 
cya (czy za sobą m ająca okres 3-let.ni czy 8-m ie- 
sięczny), nie wolno im  odstępować od lin ii zasa­
dniczych postulatów. W  targach nie w olno ira 
zatracać konsekwencyi idei. —  bo w tedy muszą 
stać się dla społeczeństwa jak im ś obcym ele­
mentem , jakąś sztuczną i chorobliwą naroślą 
na żyw em  i czuiącem organiźm ie.

Drogą zatem  naszą —  jest konsekweneya 
ide i i  je j realizacya całkowito.

Kto naród polski powołu je do życia  i  chce a 
tym  narodem  wejść w  stały i  w iern y  sojusz, mu­
si przedewszystkiem  ten naród wysłuchać, w y ­
rozum ieć jego istotną wolę, m usi m ów ić z isto­
tne m i w yrazic ie lam i w o li narodowej — a nie z 
tem i, którzy ją  fa łszu ją  d la  łatwych a  m a­
łych korzyści. N a  fałszu i  k łam stw ie n ie oprze 
się żadna budowa ani żaden sojusz. Jedynie 
droga w yrozum ien ia  wzajem nego (rzucona n ie­
dawno przez parlam ent n iem iecki) doprowadzi 
do pożądaego rezultatu d la  Po lsk i —  i  dla tych, 
którzy chcą z nią być w  trw a łym  sojuszu."
naw— Minii i — r bm— Mtwpiw w rH — hm— a— n in mr iiw i' « n m r wmaiawu— —

Szkolnictwo polskie w Grodnie
i Jego okolicach.

Po ustąpieniu wojsk carskich z Grodna na­
tychm iast zakrzątano się tam około zorganizo­
w an ia  Dolskiego szkolnictwa.



„N  A  P  R Z O D” Nr. 185

Pow stały  przy parafiach  4 szkoły początko­
w e dla uczniów  płci obojga, oraz dw a g im n a z ja : 
m ęskie i żeńskie na razie jako dwuklasowe z o- 
sobnem i klasam i wstępnem i. Szkołam i żeńskie- 
m i za ję ły  się Nazaretanki. U tworzone zostały 
też jedna szkoła białoruska i  jedna niem iecka.

Uczących się było w  szkołach początkowych 
polskich  przeszło 700, w  średnich zgórą 200. —  
Szkoły te początkowo czerpały fundusze z To­
w arzystw a  pom ocy o fia rom  wojny, następnie 
przeszły pod opiekę Kom itetu  obywatelskiego 
w  Grodnie.
• W  lecie 1916 r. K om ite t grodzieński został 

przekształcony na „B e ira t" i szkoły początkowe 
objął n iem iecki zarząd m iejski. N a  czele szkol­
n ictw a  stanął n iem ieck i Schułrat. —  W ów czas 
wprowadzono 8 godz. tygodn iowo języka  n ie­
m ieckiego. N a  k ierow n ików  szkół ustanowiono 
wojskow ych, przeważnie ze śląska. Poprzednie 
podręczn ik i zostały wycofane.

Budżet szkół polskich pokryw a się w  poło­
w ie  z podatku, nałożonego na rodziców  w edle 
zamożności po 8 do 20 marek, co w ynosi około
21.000 mk. Resztę płaci m iasto.

W  rękach polskich  pozostały wyłączn ie szko­
ły średnie. Średnia szkoła żeńska przy k laszto­
rze Nazaretanek, która w  roku ub ieg łym  liczyła  
85 uczenie, posiada ich  w  bieżącj'm  105. Średnią 
szkołę m ęską zam knięto z um otyw ow aniem , że 
barak w  niej sił zawodow o pedagogicznych. — 
Na je j m iejsce powstała była w  styczniu 1916 r. 
szkoła o program ie realnym , obliczona na razie 
na dw ie pierw sze klasy, lecz i ona nie. ostała się 
wobec tych sam ych zarzutów  w ładz okupacyj­
nych. W reszcie w  listopadzie 1916 r. pozwolono 
wskutek licznych starań na otw arcie szkoty 
średniej bez określenia typu.

R ozw ija  się ona pod fachow em  kierow n i­
ctw em  p. Kuczewskiego, sprowadzonego z W il­
na. L ic zy  obecnie w  4 n iższych oddziałach 160 
uczniów. N a rok p rzyszły  m a zapewnionych 200.
' N a  w s i szkoły zakładali przeważnie księża. 
Kontrola w ładz była po wsiach bardziej w zglę­
dna. Od -wakacji, podobno, m a  być jednak k ie­
row nictw o tych szkół odebrane osobom pryw a­
tnym i obsadzone pełn iącym i służbę w  wojsku. 
Rozkazu jednak w  tym  w zględzie  (do połow y 
lipca) n ie wydano.
• W  dekanacie grodzieńskiem  liczono s z k ó ł :  P a  
ra fia : I n d u r a :  3 szkółki w  miasteczku, 4 po 
wsiach, U s n a s z  6 szkół, K a s z u b i ń c e  6 
szkół, J e z i o r y  8 szkół, K w a s ó w k a ś  szkół, 
H o ż a  9 szkół, M o s t y  2 szkoły (w  w ioskach 
nie pozwolono szkół otw ierać), M  i k u 1 e w- 
s z c z y  z n a  1  szkoła, P o r  z e  c z e - D r u s k i e -  
n i k i  4 szkoły elem entarne i  trzyklasowa.

N a 22 para fie  dekanatu grodzieńskiego posia­
da zatem  szkoły 9 para fij.

W śród  nauczycielstwa w iejsk iego  przeważają 
ochotnicy częstokroć o n iedostatycznem  przygo­
towaniu do swego zawodu. Zadanie utrudtnia 
im  n iem ożność zorgan izow ania polskich kur­
sów nauczycielskich.
' W ładze n iem ieck ie w  Grodnie w yraziły  z ra- 
ćy i podania jednej ze szkół średnich grodzień­
skich —  w  sposób następujący swoje zapatry­
wanie na spraiwę szkolną:
' „N iecha j będzie w iadom em  persona łowi szkol­

nemu, że żadna ze szkół pod w ładzą niem iecką 
n ie m a celów  gei-m anizacyjnych. - -  Personal 
szkolny w in ien  rów n ież zdać sobie sprawę z te­
go, że dopuszczalność szkoły z po lsk im  język iem  
w yk ład ow ym  n ie może być w yzysk iw ana dla 
polskich celów  politycznych.

W  podaniu jednak są zw roty, które wskazują 
na m ożliw ość innego pojm ow ania. M ów i się o 
„charakterze narodow ym " szkoły, o wychowaniu 
(M ąci w  „duchu po lsk im ", o „narodow ym  k ie­
runku", i  o tem , że w  szkołach polskich rów ­
n ież i oznaki zewnętrzne dowodzić pow inny 
polskości szkoły."
, W  przeciw ieństw ie do tego n iewzruszenie 
Stwierdzam, że wszystko, co przekracza używ a­
nie języka  polsk iego-jako w ykładow ego i litera ­
tury polskiej, w olnej od ten d en c ji polskich, a 
w ięc wszystko, co jest propagandą polityczną i 
popieraniem  celów  politycznych  wszelk ich  rodzą 
jów  — nie m oże w  czasie obecnym  i  warunkach 
obecnych być dozwolone."

W  odpow iedzi na jeden z punktów szczegóło­
wych dodano, że n ic n ie stoi na przeszkodzie, 
aby napisy w ew nątrz szkoły były polskie obok 
niem ieckich, jak  również, aby na szyldzie ze­
wnętrznym  szkoła była oznaczona jako polska. 
To ostatnie dopuszczam  głów n ie z tego względn,' 
śe w  B iałym stoku postępuje się tak sam o U_____

Angie lska partya pracy 
o pokoju,

Reuter donosi: „D a ily  T e leg ra f" oglaąza ;
m em orya ł w ykonaw czego w ydzia łu  party i pra- J

cy, k tóry m a  być przedłożony zbierającej się 
dziś konferencyi przedstaw icieli stronnictwa, 
jako podstawa d la  p rop ozyc ji poko jow ych  a n ­
gie lskiej p a rty i robotniczej. M em or ja ł przedło­
żony m a być także specyalnej konferencyi, któ 
ra  zbierze się 21 sierpnia w Londyn ie, aby po­
tem  przedstaw iono go konferencyi socyalisty- 
cznej sojuszników i  m iędzynarodow ej konfe­
rencyi socyalistycznej. M em orya ł potw ierdza 
przedewszystkiem  ośw iadczenie, przy jęte je ­
dnogłośnie w  dniu 14 lutego na kon ferencyi 
socyalistycznych  stronnictw  robotniczych so­
juszników , k tórem  ogłoszono: przyw rócen ie
P o lsk i i  p raw o  sam opostana  w ia n ia  o sobie 
w szy stk ich  u ja rzm ionych  ludów  od A lza c y i i  
L o ta ry n g ii aż po  B a jkan , M em orya ł w ita  dalej 
fo rm u łę rosyjską: żadnych  a n e k sy i i  żadnych  
odszkodow ań. D om aga się natychm iastow ego 
stw orzen ia  zw iązku  narodów  i  m iędzynarodo­
w ego  ustawodawstwa. Protestuje przeciw  p ro ­
w adzen iu  bez końca wojny.

N ajw ażn ie jszym  warunkiem  pokoju jest przy- j 
wrócenie i  odszkodow anie  B e lg ii przez N iem cy. 
Domaga się przyw rócenia Serb ii i  Czarnogóry i  i 
pragnie rozw iązać problem  bałkański w  drodze i 
konferencyi przedstaw icieli ludów  bałkańskich 1 
lub przez autorytatywną kom isyę m iędzyuaro- | 
dową. Dalej dom aga zw rotu A lza c y i i  L o ta ryn g ii j 
Francy i. W yraża  gorącą sym pa lyę  irredencie 
w łoskiej i uznaje konieczność zaspokojenia u- 1 
p raw n ienych  interesów  W ło ch  nad  m orzem  A - 
dzyatyekiem  i  Egejskiej®. D om aga się rów nou ­
praw n ien ia  żydów  we wszystkich  krajach i  pra­
gnie, by  Pa le styna  sta ła  się w olnem  państw em  
żydow skiem . Z iem ie  orm iańskie, M ezopotam ia 
i  Arab ia  nie m ają  być zwrócone Turcyi, M ają 
być one traktowane jak  kolon ie w  A fryce  zw ro­
tn ikow ej i  adm inistrowane przez kom isyę zw ią ­
zku narodów. Konstantynopo l m u s i się stać w ol­
n y m  portem  neutralnym .

Wszystkie ko lon ie  europejskie w A fry ce  mają 
być  oddane  zw iązkow i narodów  i zarządzane 
przez bezpartyjną komisyę, jako jednolite nieza­
wisłe państwo neutralne. Oświadcza się przeciw  
w sze lk iem u p lanow i w ojny gospodarczej po  
zaw arciu  pokoju. Z wyjątkiem Belgii, spustosze­
nia powstałe wskutek wojny mają być o d szk o d o ­
wane z fundu szu  m iędzynarodow ego, do które­
go mają się przyczynić wszystkie państwa prowa­
dzące wojnę, wedle ich odpowiedzialności za w y­
rządzone szkody.

Cele wojenne Flamandów.
W ytw orzony przez sytuacyę wojenną now o­

twór państwowy w  obrębie B e lg ii znalazł w śród 
pewnej części F lam andów  rzeczników swojego 
sam odzielnego bytu politycznego. Dr. Borm®, dy­
rektor w' m in isteryum  flandryjskiero, przewódca 
ruchu flam andzkiego, w  ten sposób sform ułow ał 
cele wojenne swych stroainików:

Francya i A n g lia  nie życzą sobie naszej sa­
modzielności, ale chcą używać B e lg ii jako ubez­
pieczonego m ie jsca  przeciw ko N iem com . To  by­
łoby przedew szystkiem  śm iercią F lan d ry i.-W o j­
na handlowa, którą entente grozi, stałaby się za­
gładą Antw erp ii. Z stu parowców, które zaw i­
ja ły  do naszych portów, 75 było n iem ieckich. 
N iem cy są naszym krajem  wew nętrznym  (H in- 
terlamd), a z Francyą i  A ng lią  nie w ią żą  nas ża­
dne handlowe interesa.

Chcem y pozostać w  belg ijsk im  zw iązku pań­
stw ow ym , o ile  to państwo będzie nas uw zg lę­
dniało! Belgia, jako p a ń s t w o  istn ieje tylko na 
podstaw ie granic, zakreślonych przez dyploma- 
cyę: z urodzenia, z w o li Boga jesteśm y Flarnan- 
d am i! Naszem  hasłem wojennem  jest: W olna  
F landrya  w  w olnej Belgii.

Rada flam andzka jako sam odzielna w ładza 
dla F landryi, w ybrana przez sejm  w  Brukseli, 
■przedstawiła żądania flam andzk ie j ludności 
w szystk im  m ocarstwom , ale ty lko  N iem cy były 
jedynym i, które przez usta swego byłego kan- 

j clerza zapew niły nas, że będą troszczyły się o sa- 
j m odzielność F landryi. Sam orząd był naszym  
('•pierwszym żądaniem , które przeprowadzono. —  
j R ozw iązanie kw esty i belg ijsk ie j p rzy  układach 
j pokojowych będzie w tedy zadowalniające, jeśli 
I B elg ia  stanie się rzeczyw iście państwem neu- 
I tralnem . Dotychczas nie była nim. Francya  m u- 
! si przyrzec, żc n ie będzie rom an izow ała  nadal 
| całego kraju, a N iem cy m uszą Belgię przywró- 
i cić. W ów czas W alonow ie i F lam andow ie będą 
I żyl i  jako zgodna rodzina w  tym  sam ym  zw iązku 
i  państwowym . P ragn iem y B e lg ii na w zór Austro- 

W ęg ie r z dw iem a sam odzielnym i częściam i 
i kraju  pod unią personalną jednego króla, któ- 
| rym  będzie obecny król.

BRACIA.
N ie spraw iało m u wcale przyjem ności opo­

w iadan ie tych m inionych zdarzeń, które jakoby 
w ynurzały sic i dla niego poraź w tóry z przek lę­
tej top ieli przeszłości, ale w idok je j błyszczących 
oczu, dający mu złudzenie, że przeżyw a z nim 
wszystkie wzruszenia, podniecał go... i  snuł splą­
taną opowieść przecierpianych godzin k rw ią  ńa- 
siąkłej przeszłości.

—  1  tak w tedy szliście na stracenie... wiedząc
0 tem, zdając sobie sprarvę?

Uśm iechnął się.
—  Trzeba zrozum ieć Reniu psychikę wojny, 

a raczej bitwy. To, co tutaj, dla żyjących zdała 
przybiorą rozm iary  czegoś nadzwyczajnego, 
jak ie jś  aueroli bohaterstwa, tam  na froncie w  
pierwszych lin iach dokonywa się dzień po dniu 
jako rzecz zupełnie naturalna.

— Rzecz naturalna! Być zdrowym , mieć dłu^. 
g ie życie przed sobą i iść przez pole, oświecone 
reflektoram i, przecinać druty z tą św iadom o­
ścią., że n ie wolno wracać!

—  No, ale ja  wróciłem...
— W róciłeś —  pow tórzyła  nieufnie.
—  /A raczej przyn ieśli mnie z powrotem . K o­

sztowało m nie to ty lko jedną nogę.
—  Zdzisław  m a racyę —  odezwał się wreszcie 

p. Karol, czując, że nic wypada m u pozcA aw ać 
na drugim  p lan ie ze w zględu  na własnM auto­
rytet, któryby m ógł ucierpieć wobec żri^ę. — 
Tym  stanem przystosowania się do warunków; 
tłom aczy się tak zwane bohaterstwa, na które 
w  w ojn ie zdobywa się najpospolitszy nawet, n a j­
m n iej ku lturalny osobnik. Pam iętasz Jakóba 
organisty? Ten  chłopek co dawniej bał s i j  kro­
w y  na pastwisku, przyniósł z w o jn y medal.

—  Tak, tak —- rozśm iał się z  przym usem  
brat — bał się k row j’ , ale przyniósł z w o jn y m e­
dal...

Pani Rem a nadąsała się, z czem  —- jak  Zdzi­
sław zauw ażył —  było je j bardzo ładnie.

— Ach ,ty jesteś proza icznym  filozofem .,.
—  Pewnie, że nie jestem  rom antycznym  ideo­

logiem . A  ty  m yślisz, że tylko rom an tycy m ają’ 
patent na wzniosłość i podziw  ludzki? N ie  za­
przeczam, owszem , uznaje się zasługi żołn ierzy 
w  polu... Wsz>rstko to piękne, ofiarne... a le po
za tym  światem , nagradzanym  za swój trud po­
k lask iem  głośnym, jest św iat drugi, pracow ni­
ków  cichych, k tórym  los n ie dał sposobności 
wysunąć się na tę św ietną w idow n ię wojny.

Pon iew aż wszystko, co ty lko mąż m ów ił, było, 
dla pani Reni n ieodbitym  pew n ik iem , w ięc i  te­
raz w raż liw ą  duszyczką -skupiła się w  słuch&niu- 
Zresztą przy jem nie je j było patrzeć na ta  doro­
dną tw arz o zdrowej cerze, w  rozkw icie  męskiej, 
m łodości i  myśleć, że ona do n iego należy i  że 
może być z tego dumna.

— Zdzisław  odznaczył się i m a  prawo patrzeć 
z zadow olen iem  na swoje czyny. Skończył swo­
je, może teraz spoczywać. Od n iego n ikt ju ż n ie 
m a praw a w ięcej wym agać. A  m y? M yśm y te* 
przez te okropne lata pracowali, trudzili się, 
pośw ięcali. N ie  m ów ię tu oczyw iście tylko o so­
bie... a le  o tych wszystkich, których im ię  legion, 
o których n ik t n ie m ówi... M yśm y stanow ili ten 
rdzeń życia  i by liśm y jego m yślą. Zachować go  
przez wysiłek, przez pośw ięcenie się, ratować 
pi-zed m iazm at&m i tej epoki —  to było i  jost na­
sze zadanie. Społeczeństwo musiało m ieć ludzi, 
którzyhy się sta li jego nauczycielam i i  lekarza­
mi, jeś li nie m ia ło  się rozłożyć, zginąć fizy ­
cznie i  moralnie... Czy n ie tak, Zdzi-śku?

P rzy tw ie rd z ił,m u, bo czyż w ypadało inaczej?;
—  W eźm y  choć tak i przyład... czasy inwazyi- 

Do rozstra ja jącego przygnębienia, spowodowa­
nego losem ogółu... osobiste nieszczęścia, ru ina 
swego domu, troska o rodzinę, tułaczka po ob­
czyźnie... v

Pan i Renia, która n ie  uroniła dotąd ani je ­
dnego słowa z m ow y m ęża, w ykrzj-knęła naraz:

— Ach, jak  baw iliśm y się cudnie w  Ołomuń­
cu! 4

— Baw iłaś się, pow iedz —  popraw ił pan K a­
rol, lecz ten nie w  porę w ykrzyk  n ie od ją ł m u 
kontenansu.

—  A  potem  powrót do zniszczonego gniazda, 
gdy w roga  wygnano.

Młodej kobiecie przeszło przez myśl, że to zn i­
szczone gn iazdo za pow rotem  przedstaw iało się 
wcale znośnie, gdyż brakowało tylko ta lerzy i  
garnków , które najeźdźcy w ytłu k li i tylko dwa 
stołki by ły  złam ane.

1 —  Tale... tak —  westchnął ciężko, urjrw ając na 
i chwilę, jakby się chciał pogrążyć w  bolesnym  
; rozpam iętywaniu.
| Oboje słuchali nie ośm ielając się m u prze- 
i rwać... tylko liście drzew  szem rały w  blękitn ie- 
j ją  cym zm ierzchu, którym  nasiąkał ogród i alta­

na. <,
—  Zresztą, po co o tem  m ów ić w ie le ! N ie po­

trzebuję siebie wysuwać, ale tu w  m ieście w ie-
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Izą,, co się robi. Poza pracą w  biurze — powiedz 
Reniu, czy dużo mam wolnego czasu dla siebie?

—  Bo za w iele się poświęcasz dla drugich.
—  No w idzisz — m ów ił m ile  dotknięty —  trze­

ba przecieć ratować od nędzy. Byle wszystko 
przetrwało... do lepszych czasów., byle zachować 
teraźniejszość dla przyszłości. Praca u podstaw... 
najważniejsza z prac... czyż można odjąć się jej, 
nie poświęcić wszystkiego, gdy cię w zyw a jako 
obywatela, jako człowieka? Ozy uwierzysz Zdzi- 
śku, że należę do pięciu  kom itetów, a w  dwóch 
z nich jestem prezesem? Pozatem , jako radny 
m iejsk i, m am  z urzędu przydzielony zakres 
spraw aprow izacyjnych całego m iasta. A  nad­
to urw ij sobie głowę, ale postaraj się, aby ta 
pani —  dodał z  uśmiechem, obejm ując żonę 
pieszczotliw ie w  ram ionach —  m iała zawsze se­
zonową sukienkę i m iękk ie trzew iki, oczyw i­
ście nie na drewnianych obcasach.

A  pani, której nóżki w yg lądały prześlicznie w 
m iękkich trzewikach, przechyliła z w dzięk iem  
głow ę na ram ię męża, muskając mu tw arz ko­
sm ykam i jasnych włosów.

— W ięc  przyznasz, że i człowiek nie zabiena 
darm o m iejsca pod słońcem? I  tu się trudzi 
twardo nad zbożnym dziełem —  tylko, że o ta­
kich jak m y  —  Eic będą pisali h istoryi — do­
kończył napół smętnie. — I ta jeszcze różnica, że 
od swego trudu odejść nie m ożna — by odpo-

Zdzisław  pomyślał, że on od swego trudu od­
szedł na samotność jako kaleka bez nogi, pod­
czas gdy brat... A le  to do rzeczy nie należało.

A  równocześnie widząc, jak iem  wdzięcznem, 
uległem  uznaniem  darzy go ta młoda, Jasno­
w łosi kobieta, w  chw ilow ym  przystępie bole­
snej słabości uśw iadam iał sobie, że ten mocny, 
tchnący energią życiową mężczyzna, którego 
otacza szacunek ludzki i m iłość takiej Rem  
wart jest w ięcej, n iż on, w ykolejony z torow 
norm alnego życia, tułacz bez domu, kaleka, n ie­
znany żołnierz nieznanej ojczyzny.

A. Cwikoruski.
(Dokończenie nastąpi).

Sprawy kolefarskie.
Z doli warsztatowców  kolejowych w Krakow ie.

Do rt-rię 1 lipca 1914 roku był naczelnikiem  
grupy sygnałowej i  warsztatów  sygnałowych w 
krakowskiej dyrekcyi kolei państw, p. radca Ru­
dolf W e i n e r t ,  k tóry też z tym  dniem poszedł 
na em eryturę tak  długo i n iecierpliw ie oczeki­
waną przez cały personal jem u podwładny.

Zdawało się bow iem  każdemu, że po zejściu 
z stanowiska tego zmurszałego biurokraty, przyj­
dą jakieś znośniejsze i wyrozum iałsze stosunki 
1 każdy choć trochę będzie m ógł swobodniej o- 
detchńąć. W krótce jednak wybuchła wojna i  p. 
Rudolf W einert powrócił do służby wprawdzie 
j.uż n ie jako naczelnik tego biura, ale jako dy- 
u m ista  z płacą 8 koron dziennie. Obecny na­
czeln ik grupy sygnałowej człowiek zdolny w  
sw ym  zawodzie i  w yrozum iały, lecz dający po­
wodować się W einertow i, ustąpił temuż całą 
swoją władze, sobie zostaw iając tytuł naczelni­
ka, nie chcąc w idocznie ująć znaczenia wobec 
personalu swemu do niedawna byłemu szefowi, 
pozwalając mu według jego  poglądów  prowadzić 
wszystkie sprawy służbowe> tak na przestrzeni, 
jak  i  warsztacie, gdzie pracuje około 60 robo­
tników'. P. W einert znalazł się tedy na swoim  
dawnym  fotelu, a że przytem  nie przebiera w  
środkach, n ic też dziwnego, że wystarał się 
szybko o podwyższenie swego dyum um  na 14 K 
dziennie oprócz dodatku drożyźnlanego.

Regu lam in pracy dla tegoż personalu za­
tw ierdzony przez generalną inspekcyę w  1910 
roku powiada, że robotnikow i wysłanem u na 
przestrzeń liczy się czas jazdy w  nocy, jako 
czas pracy. Taki jednak ustęp mocno nie przy­
padł p. W einertow i do gustu, n ic też dziwnego, 
że dzięki jego  zabiegom dotychczas nie rozdano 
zatrudnionym  regulam inu pracy i tając wszyst­
ko do czasu, aż robotnikom  udało się ów' regu­
lam in  wydostać. Robotnicy widząc, że przez tak 
d ługi czas krzyw dzeni byli> zw rócili się w ięc do 
p. W einerta  o wypłacenie zaległych im  godzin 
nocnej jazdy za przecig sześciu lat. P. Weinert. 
w idząc, że ty m  ra ze m  się już robotników w y­
zbyć nie można, ta k  długo sp raw ę kręcił, az 
nareszcie wr obawie, by sp ra w a  nie obiła się o 
W iedeń, wypłacić ka za ł robotnikom  1 lipca b. r., 
ale ty lko  na pól roku, t . j .  od 1 lipca do 31 gru­
dnia 1916, a o w ypła cen iu  re s z ty  nie słychać.

Teraz zaś w y sy ła  do rob ót na przestrzeń d zie n­
nymi pociągam i i  to na dwa tygodnie, n ie  po­
zwalając przy je c ha ć  do dom u p rze z  przeciąg 
tego czasu. Kto je ź d z i po p rze st rze n i, ten w ie, 
jak trudno m o żna  coś ku p ić  do zje d ze n ia , k u ­
chnie personalne są ty lk o  po w ię k szy c h  sta-

cyach, a przecież p ro w ia n tu  na  dwa tygodnie 
n ik t  ze sobą w zią ść  n ie  m oże.

W s z y s tk ie  ro z k a z y  służbowe są  sta le  p rz e t rz y ­
m ywane, wobec czego personal n ie s k o rz y s ta ł  
ani z nafty, której nie dostaje, an i też nie p rz y ­
znano mu obuwia i to nawet tym, którzy obcho­
dzić muszą przestrzenie. —  Ponieważ dzisiejsza 
drożyzna pozwala zaledw ie wegetować, a zw ła­
szcza tym , którzy dwa dom y prowadzić muszą, 
zw racam y się przeto do p. radcy dworu z proś- 
bą> by zechciał zaprowadzić normalne stosunki 
w  grupie sygnałowej.

Aprow izacya  kolejarzy stryjskich.
W  coraz gorszych stosunkach znajdu jem y się 

tutaj. Brak nam  wszystkiego. Obecnie wr mieście 
nastąpi rejonówanie sklepów, gdzie każdy m ie­
szkaniec będzie m ia ł przydzielony sklep. Zacho­
dzi pytanie, co stanie się z kolejarzam i, kto ich 
będzie zaopatrywał w  artykuły?

Przed  kilku  dn iam i udała się deputacya ko­
le jarzy do dyrekcyi we Lw ow ie, przedstawia­
jąc rozpaczliw y stan ko lejarzy pod względem  
aprow izacyi. Oświadczono im  w  biurze aprowi- 
zacyjnym : „róbcie sobie co chcecie, n ic  w am  
poradzić nie m ożem y!’1 Zostaliśm y w ięc zdani 
na łaskę losu M asnego, a jest to tw ardy los.

Często jesteśm y bez chleba, mąkę w idzim y 
raz na pół roku po pół k ila  na kartkę, tłuszczów 
żadnych niema, targi znikły, bo nic na nich nie 
kupi, słowem  coraz większa rozpacz panuje m ię- 
kolejarzam i, a dyrekcya lwowska głucha na 
wszystkie nasze skargi, podobno otw iera tu f i ­
lię  składu towarów. P. Maier, referent tej spra­
wy, m im o tego, że personal tutejszy oświadczył 
się jednomyślnie przeciw  otw ieraniu  jakkol­
w iek  nowych składów, żądając natom iast zaopa­
trzenia tutejszego kon su m u  w a rtyku ły  żyw no­
ści, robi przygotowania do otwarcia owej filii.

Do konsumu bow iem  daje się obecnie po 100—  
200 kg. towaru na rozdział m iędzy 6000 osób, po 
15 m ydełkach na m iesiąc, stęchłą, na pół ze sło­
m ą mąkę na chleb, kukurudziankę spleśniałą, 
której nawet m yszy jeść nie chcą.

G ro żą c y  b ra k  o d zieży .
Ze Wizględu na zbliżającą się jesień i  zimę 

zw róciliśm y przed kilku  dniam i uwagę na ko­
nieczność zaopatrzenia niezam ożnej ludności w  
tańsze obuwie, to sarno też należy zarządzić z o- 
dzłeżą. P ism a wiedeńskie podnoszą, że zapasy 
m ateryołów  na odzież znacznie się zm niejszyły. 
Kobiety klas średnich noszą suknie z m ateryi, 
n ienadających się na odzież dla sfer ludowych. 
Dowóz zaś jedwabiu ze Sziwajcaryi utrudnia się 
ze względów  walutowych. Coraz dotkliwszym  
staje się brak nici, ponieważ tylko pewną część 
nici przeznacza się dla użytku cywilnego.

Ceny m ateryj są wprost horendalne; m etr su­
kna na ubranie męskie, kosztujący przed w o j* 
ną 10— 15 K, podskoczył obecnie na 80—100 K. 
Nabycie ubrania z powodu tak nadm iernych 
cen jest rzeczą niedostępną nietylko d la  sfer lu­
dowych, ale także średnio-zamożnych.

Doświadczenia poczynione ze systemem kart 
na odzież w  Niemczech, n ie przem aw iają  podo­
bno za t&kiem uregulowaniem  sprawy. Sprawą 
tą m a się zająć oddział dla odzieży Indowej, 
■stworzony przy centrali bawełnianej.

Sprawa jest p ilna i pow inna być przed je- 
sienią załatw ioną tembardziej, że z powodu bra­
ku w ęgla  ogrzewanie m ieszkań i  biur będzie 
niedostateczne.

Podobnie jak przy zaopatrywaniu ludności w  
skórę należałoby także i sukno z wykluczeniem  
pośredników 1 handlarzy sprzedawać wprost 
odbiorcom, a zaoszczędziłoby się ludności przy- 

j  najm niej tej znacznej, kwoty, którą zarabiają 
j  pośrednicy. Rząd, m ając dziś zupełną kontrolę 

nad fabrykam i sukna, mógłby łatwo to uczynić 
| szczególnie dla funkeyonaryuszy publicznych.

Stosunki polskie na Podolu 
za inwazyi,

„D iło " z niekłamaną radością oświetla smu­
tne położenie żyw iołu  polskiego na Podolu za 
czasów inwazyi. Oto co podaje in form ator „Di- 
ła“ :

Ludność m iała się dobrze. Środków żywności 
było wszędzie po$o statkiem . Represyi ze stro­
ny w ładz nie było żadnych. Jeszcze pod rządami 
caratu rozpoczęło się narodowe organizowanie 
Ukraińców, przyczem  doznawano wydatnej po-, 
mocy z K ijowa. Centrum organizacyi był Tarno­
pol. 2 polskości ua Podolu ule było ani śladu.

Po w yb uchu re w o lu c y i w  R o s y i s to s u k i uło­
ż y ły  s ię  jeszcze p ię k n ie j. W szę d z ie  ro zb ły sn ą ! 
s in o -żó łty  „p ra p o r" U k ra in y .  A d m in istre a y a  
m ie jsc o w  p rze szła  p ra w ie  w szę d zie  w  ręce u - 
k ra iń s k i . em entem  pa nującym  s t a l i  s ię  w y ­

j łącznie U k ra iń c y . Język polski znikł wszędzie z 
I u rzę d ó w  g m in n n y c h , szk o ln ic tw o  miało jedynie 
i c h a ra kte r u k r a iń s k i.  N ie ty lk o  po wsiach, ale i 

po m ia sta c h zakładano s z k o ły  ukraińskie: w  
Podhajcach, w  Bucza czu , Momasterzyskach, M i- 
ku iiń e a c h  i  Kopyczyńoach. Uczono tylko po u- 
k ra iń s k u ,  p o lsk ie g o  i ro s y js k ie g o  języka nie u- 
czono wcale.

? e ra z n a to m ia st Polska znow u buńczucznie 
p o d nosi głowę na n a sze j z ie m i:

Komunikat niemiecki.
Berlin, 11 sierpnia.

Urzędowo donoszą 10 sierpnia:
Zachodn i teren wojny:

Grupa ks. Ruprechta: W e F la n d ry i p rzy zm ień 
nej przezroczystości powietrza, wahała się wczo­
raj intensyw ność działan ia artyleryi. W ieczo­
re m  ogólnie wezbrała, trw ała podczas nocy, dziś 
w  godzinach porannych spotęgowała się m iędzy 
Izerę  a L y s  i  przybrała rozm ia ry  najsilniejszego 
ognia huraganowego. W  szerokich odcinkach 
na  w schód i  po łudn iow y w schód od Ypres rozpo­
częły się potom silne nieprzyjacielskie ataki pie­
choty.
W  A r lc is  w a lka  arty leryi po obu stronach L-enfi 

1 na  południe od S ka rp y  była bardzo żywą. W ie ­
czorem zaatakow ali nas A n g lic y  na  dradze Men- 
chy-Pelves aż do drogi A rra s-Ć am bray  gęste m i 
m asam i. Nasz ogień niszczący szerzył spustosze­
n ia  w  obrębie ich  pogotowia. W ysuw ające  się 
naprzód fale zaczepne poniosły w  naszym  ogniu  
obronnym i w  walce zblizka z n a szym i wypróbo­
w anym i w  boju p u łk a m i jak  najcięższo straty, 
i  zostały wszędzie odrzucone.

N a  północ od St. Quentin brandenburskie  ba­
ta liony w ydarły  F rancuzom  k ilk a  linii rowów 
w szerokości 1200 metrów. Kontra tak i nieprzy­
jaciela rozbiły się. Przeszło 150 jeńców zostało w  
naszych  rękach.

G rupa w ojsk  niem ieckiego następcy tronu: 
M iędzy So issons a Reim s, w  zachodniej Szam ­
panii, po obu stronach M ozy  ogień n iekiedy do­
chodził do znacznej siły. F ra n cu sk i oddział w y­
w iadowczy, k tóry  na drodze Laons-So isson s 
w targną! do naszych rowów, został kontrata­
k ie m  w yparty. N a  w schód ort M ozy  badeńskie 
w ojska zaczepne w darły  się do francusk ich  po- 
zycyi na północ od Yacherau rille  i  przyprow a­
dziły pewną liczbę jeńców.

Poruczn ik  Genterman strącił dwa nieprzyja­
cielskie balony na uwięzi.

W schod n i teren wojny.
G rupa w ojsk ks. bawarskiego: P o d  Dźw iń- 

akiom  odżyła działalność bojowa. N a  południe 
i od Sm orgon ia  i  pod B rodam i również. Pod  Bro- 
j d am l przedsięwzięcie w ojsk n iem ieckich i  au- 
| stro-węgierskich p rzyn iosło  przeszło 200 jeńców.

F ront arcyksięcia Józefa: Na połudn iow y 
w schód od Czerniowiec w ałczy się zacięcie. N a ­
sze w ojska w targnęły w  k ilk u  punktach  do gra ­
nicznego stanow iska Rosyan. Także w  ni z in ie 
Seretu, nad Selką, po odparciu nieprzyjaciel­
sk ich  kontrataków  osiągnięto korzyści. M iędzy 
doliną Trotus a do liną Pu tna  sprzym ierzone 
wojska, m im o wytrwałego oporu Rum unów , 
zdobyły szturm em  wiele uozycyi ua  wzgórzach. 
W  obu ostatnich dnaich  w  odcinku  Ojtoz wzięto 
przeszło 1400 jeńców, zdobyto 30 karab inów  m a­
szynow ych .

F ront Mackensena: P o  obu stronach kole i Fo- 
kszany-Ad judu lnou  n iem ieckie dyw izye sforso­
w ały  szerokim  frontem  przejście przez Susitę  w 
zaciętych kontratakach  przeciwnik rzucał w ie l­
kie  m asy  do boju i  starał się powstrzym ać nasze 
posuw anie się naprzód. W szystk ie  jego ataki, 
skierow ane przeciw frontow i z flanki, rozbiły 

i się w śród n a jc ię ż s z y c h  strat.
Front m acedoński:

N ic  szczególnego.
P ie rw s z y  generalny kwaterm istrz: LudendorfŁ

Z  m ia s ta  i  z  k r a ju .
W ystępy p. M ilew sk ie j w  operetce teatru lu­

dowego cieszą s ię  niezwykłem  powodzeniem . — 
W c zo ra j w ystępow ała p. M iłowska w  r o l i  h ra ­
b ia n k i w  operetce „Dookoła m iło śc i" .  Rola ta 
na le ży do n a jle p szy c h  k re a c y j a r ty s t k i.  Dobrym 
je j p a rtn e re m  był p. M i l le r  w r o l i  barona. Salwy 
śm ie c h u  w yw o w yła ł ja k  z w y k le  p. M in o w ic z. 
Całość wypadła nader efektow nie .

D y re k c y i te a tru  m u s im y  zw ró c ić  uwagę na 
n ie m o ż liw e  gorąco w teatrze , należałoby otw ie­
rać, a p rz y n a jm n ie j uchylać boczne drzw i pod­
czas p rze d sta w ie n ia .

Wypłata podwyższonych zasiłków wojennych. Już 
od dnia 10 sierpnia b. r. wypłacać będą kasy zasiłki

Już ort IG sierpnia L>. r. wypłacać będą kasy zasiłki 
na utrzymanie w wymiarze podwyższonym; żonom i
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ślubnym dzieciom, powołanych do czynnej służby 
wojskowej obywateli austryackich bez wyjątku, in­
nym zaś osobom, mającym tytuł do podniesienia ro­
szczenia, skoro wykażą one dowodnie, że bezpośre­
dnio przed odejściem powołanego do służby wojsko­
wej, żyły z nim we wsólnem gospodarstwie domo- 
wem. Celem tego zarządzenia jest, by ludność jak naj 
prędzej mogła korzystać z dobrodziejstwa nowej u- 
stawy.

Jest to jednak tylko wymiar prowizoryczny i zali­
czkowy, który po przeprowadzeniu dochodzeń z urzę­
du zostanie uzupełniony i ustalony, i wtedy nastąpi 
wymiar ostateczny oraz asygnowanie nadwyżki, o ile 
ona za czas prowizorycznego asygnowania będzie się 
stronie należeć.

W  jatce m iejsk ie j przy placu Jabłonowskich sprze­
dawać będzie masarnia miejska we czwartki i sobo­
ty każdego tygodnia począwszy od 1 1  sierpnia w go­
dzinach od 5 do 6 po południu następujące wyroby 
masarskie: salceson 6 kor. za 1 klg., kiełbasa 7 kor. 
za 1 klg., kiszka 3 kor. 40 hal. za 1 klg. Ze -względu na 
ograniczoną ilość wydawać się będzie po pół kilogra­
ma na osobę z administracyi akcyzy.

Otrucie. Do sklepu toiwarów m ieszanych Szy­
m ona Sem ena przy u licy  S łowackiego w  Podgó­
rzu  p rzyby li w  poniedziałek dn. 6 b. m. K rzy­
żanowski, m aszynista drukarski, Parczyński, 
sierżant, Rudek, ko le jarz i  Mordarski, woźny. —  
K rzyżanow ski przyn iósł ze sobą w e flaszce ja ­
kąś wódkę, zapraw ioną b ia łym  proszkiem , któ­
re j zebrani w yp ili po trzy  k ieliszk i. P o  w yp ic iu  
w ódk i Sem en odrazu poczuł się n iezwykle' odu­
rzony, K rzyżanow ski dostał boleści i zaczął pu­
chnąć. W  środę, dnia 8 b. m. K rzyżanow ski i  Se­
men zm arli. P rzyczyną  ich śm ierci według o- 
rzczenia lekarza m iejskiego dra J. Gogulskiego, 
było zatrucie pęcherza. Dziś odbędzie się sekcya 
zwłok.

M atch  footballowy. W  niedzielę dnia 12 b. m. 
rozegra „C racov ia “ m atch  footba llow y z draży- 
Dą 6 p. p. Leg. poi. N iedzie lny  przeciw n ik  „Gra- 
cov ii“ , 6 p. p., jest obok „L e g ii“  najlepszą dru­
żyną Legionów , o której obznajm ieni z stosun­
kam i twieTdzą, że będzie najpowabniejszym  
przeciw n ik iem  jak iego  „C racovia“  dotychczas 
m iała.

B ile ty  w  przedsprzedaży już do nabycia. —  
Zarząd K. S. „C racov ia “  zw raca  uwagę P. T. P u ­
bliczności, że odtąd b ile ty  po zniżonej cenie w  
przedsprzedaży sprzedawać się będzie ty lko  do 
soboty do ogdziny 7 w ieczorem .

W  szkole jednoręcznych, założonej przy kra­
kowskiej szkole inw a lidów  przez dra Klęska, 
odbył się dnia 10 b. m. egzam in uczniów. —  
Uczniow ie dem onstrow ali rozm aite czynności,

w ykonyw ane zupełnie dobrze jedną ręką, jako­
też swe prace z dziedziny w yrobów  szklanych, 
drewnianych, koralikow ych , stolarskich i  t. p. 
18 uczniów  otrzym ało św iadectw a i obejm ie 
posady: urzędnika pocztowego, dwóch listono­
szy, jeden karbowego, jeden gajow ego, jeden ga­
zownika, jeden stolarza, reszta zaś w raca  do 
siebie na rolę, głów n ie z  pom ocą protez praco­
w ać będą nadal w  sw oim  zawodzie. Obecni dy­
gn itarze w yra z ili k ierow nkow i szkoły dr K lę ­
skow i swe pełne uznanie za tak owocną w  swych 
skutkach pracę. Kursa te odbywać się będą se- 
ryam i nadal, ro zw ija jąc  się dzięk i w ydatnej 
subwencyi kra jow ej .kom isyi op iek i nad In w a li­
dam i coraz w ięcej. Zapewne i  publiczność otrzą- 
śnie się przez to z przesądu, że jednorcęznego n ie 
m ożna brać do pracy i  owszem  żądać będzie na­
w et takich  kandydatów, bo są to zw yk le  n a jp il­
n ie js i pracownicy, co do zdatności, to m ogą oni 
poed jm ow ać się w ie lu  czynności, co pośw iadcza 
im  w łaśn ie św iadectwo, w ydaw ane po ukończe­
n ia  pawyszycli kursów, w ykazu jące do jak ie j 
pracy jednoręczny obecnie najlep iej się nadaje.

Ba jeczk i dla dzieci. Z  W ie lic zk i piszą nam : 
K om isarz salinarny K r y n i c k i  chce w  ten 
sposób utrącić socyalizm  w  W ieliczce, że o- 
św iadcza salinarzom , iż słonina byłaby tańsza, 
lecz poseł K lem ensiew icz in terw en iow ał w  za­
rządzie saliarnym , aby p łacił m asarzom  w yż­
sze ceny za  słoninę. K ryn ick i uw aża sa linarzy 
chyba za dzieci, k tóre w ierzą  jeszcze w  bajeczkę 
o bocianie... Otóż z  pewnością sól byłaby tań­
sza, gdyby urzędnicy sa linam i w ięcej zajm o­
w a li się salinam i, n iż zwalczaniu  socyalistów.

Repertuar opery.
Sobota: „Halka".
W  niedzielę po południu: „Orfeusz", wieczorem: 

„Opowieści Hoffmanna".
’ W e wtorek: „Sprzedana narzeczona"-

Repertuar operetki.
Sobota: „Księżniczka czardasza".
Niedziela wieczór: „Księżniczka czardasza".
Poniedziałek — teatr zamknięty.
Wtorek: „Królowa Kina". S:r3.

źniak Wawrzyniec 8.50 K, Woźniak Franciszek 4 K. 
Razem 25.50 K.

Na listę Nr 154 kop. „R a toczyn “  N r  53: Wozanica 
Teodor 12 K, Rojman Antoni 13 K, Smyka Antoni
8.50 K, Kańczuga Wład. 8 K, Taras Karol 7.05 K, 
Flunt Michał 6 K, Popiel Stefan 6 K, Pelc Stanisław 
9 K, Drapała Grzegorz 9 K. Razem 78.55 K.

Na listę Nr 82 Warsztaty m ech. W o la n k a : Opielą 
Józef 10 K, Mendel Jędrzej 7.50 K, Sawczyn Stani­
sław 7 K, Boruch Szczepan 8 K, Hoszowski Jan 10 K* 
Bażyk Władysław 15 K, Teczyński Adam 5 K, Styrna 
Józef 5 K, Kuzyk Wojciech 5 K, Sadowy W łady­
sław 6 K, Tracz Franciszek 6 K, Medrzycki W łady­
sław 8.50 K, Tumidajski Albin 6 K, Kram Karol 10 K, 
Zając Stanisław 4 K, Malinowski Paweł 10.60 Ki 
Styrna Jan 9 K, Ważny Emil 5 K, Kuzio Jan 15 K, 
Razem 162.60 K.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Składki na fundusz budowy domu 
robotniczego w Borysławiu.

(Ciąg dalszy).
Jednodniowy zarobek z ło ży li:
Na listę Nr 31 Sekcya I  Gal. Karp. Tow . N a ft.:

Krówka Władysław 5 K, Rozianus Manuel 8 I\, Wo­

N A D E S Ł A N E .

Dr A D A  MARKOWA
Asystentka c. k. Szkoły położnych

ordynuje w chorobach kobiecych od godz. 3—A 
u l .  W o l s k a  11 —  t e l e f o n  N r .  1 1 6 1 .

K A W IA R N IA  „W A R S Z A W A "
Sławkowska 30 (obok plant) 

od dnia 1 -go sierpnia b. r. codziennie

KONCERT
pierwszorzędnej słynnej orkiestry salonowej 
w ęgiersk ie j Kape li C ygań sk ie j Kocze Laczi 
z  Budapesztu. Początek koncertu o g. 7 wieez.

K in o  „O pieka " Zielona 17. Od p iątku  10 do po­
n iedzia łku  13 sierpnia w yśw ietla  k ino „O pieka1* 
w span iały dram at detektyw iczny „J im m y Va- 
lem in a  za®adka krym ina listyczna", słynnej a- 
m erykańskiej seryi W orlda  ze znanym  W irw l-  
kiern w  głótwnej ro li. Ponadto bajeczny fi lm  try ­
ku, ora-z wesoła kom edya, w yw ołu jąca  huraga­
ny śmiechu, zd jęcia  z natury i  tygodn ik  w ojen ­
ny. M uzyka wojskowa. Cały dochód na cele in ­
w a lidów  wojennych.

A A  A  A .U
Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
N i k l o w y  system 
Roskopf Patent z 
łańcuszkiem koron 
13'50, tensam na 

kamienie 16'50. — Gre Ro­
skopf Pateńt z plombą K 21. 
Srebrny kryty Gre Roskopf 
Patent 35 K. Stalowy damski 
K 24. Budzik K 13'50. Łań­
cuszki srebrne od K 7*—. 
Harmonie po K 20, 25, 30 
do 70. Skrzypce po K 16, 20 
do 70. — Dyamęnty do szkła 
po K 10. — Maszynki do wło­
sów 11'—, brzytwy po K 3-50, 

5 i 6.
Główny cennik darmo i opłatnie. 
r v  w  ?  v  i '  » '  <r’i

Kupu!« i
sprzedaj*

złoto, srebro, brylanty
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, a także sztuczne 
zęby, płacę najwyższe ceny.

Józef Cyankiewiez, 
Kraków, Sławkowska 24

Młodzieńczo­
ś c i eżą cerą 

twarzy
uzyskuje się w czarujący 
sposób  w ciągu 10 dni przez 
Dra Kayseriinga środek pię­
kności I usuwa się wszelkie 
nieczystości cery, jak wągry, 
pryszcze, plamy wątroblane, 
zm arszczki, czerw oność no­
sa, piegi, chropowatość, 
obw isłość skóry  I t. d. P o  
odbyciu kuraoyl staje się 
skóra czarująco piękną, mło­
dzieńczo świeżą i czystą jak 

u dziecka. 
Przeprowadzenie kuracyl w 
domu łatwe I nie zwracające 1 

uwagi otoczenia 
1 flaszka K 12'50 opłatnie, za i 
zaliczką lub przesłaniem nale- 
żytości. Wysyłka dyskretna. • 
Fabryka: Rlvaryon & Co, New- j 
York. — Miejsce wysyłkowe: 
ANTON GROSS ,  Budąpest, Jo-! 

sefsring 23'4.

W o js k o w e  zegarki 
z bransoletką

dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 25"—, 30'—,
35'—. Z radium świecącą 
tarczą K 30'—,35'—, 40'—.

Zegarek rem. z masy perł. 
K 30'—, 35'—. Zegarek ze 
srebrną branzoletką K 
50-—,60'—, w złotej 14-kar. 
K 130'—, 160'—. 3-letnia 
gwaraneya. Wysyłka za po­
braniem. Wymiana dozwo­
lona lub zwrot pieniędzy. 
Pierwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRAD, c. I k. 
nadworny dostawca w Briix 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie.

MililtriU moich raźnych 
JVISrfUsljf s z y d e ł są W po­

wszechnym użyt­
ku. — Praktyczny 
trzy rząd dla ka­
żdego do zeszywa­
nia, skóry, pasów, 
obuwia ,  płótna, 
płacht wozowych, 
worków i t. p. — 
Ważne dla wojsko­
wych. Odsprzeda- 
wcom opust. Za 
zaliczką K Tf>0. za 

poprzedniem nadesłaniem pie­
niędzy K 4'20. Do pola tylko 
za poprzedniem nadesłaniem 
należytości. — P. E. Łachmanu, Wie­
deń IX, targasss 3, Abt. 104.

Jedyna księga adresow a przemysłu i M i n  k ra jow ego . 
Skorowidz przemysłowo - handlowy 

M ę s tw a  BaSicyi
Ligi pomocy przemysłowej z roku 1913.

Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożącego wyczerpania, zaleca do nabycia 
Liga Pomocy przemysłowej— Lwów, ul. Pańska 1.11. 
Cena w  oprawie 6 kor. za nadesłaniem należytości 

z góry lub za pobraniem pocztowem.

m  Z OBR, ODPBW.

A M E R Y K A Ń S K I E
URZĄDZENIA

BIUROWÊ
CENTRALA DLA 8ALI- 
CYi, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

K R A K Ó W  f
UL. FLORYAŃSKA 28.

R 3 filW . 1416. - ^  *

N s ln o w s iy  w y n a la z e k
wojenny opatentowany i prawnie chroniony, stanowi 
ochraniacz podeszew z drutu stalowego. Giętki i 
elastyczny powoduje chód Cichy, nie dziurawi drogiej 
podeszwy ze skóry. Przytwierdzony niewidocznie do trze­
wika jest. najlepszym i najtrwalszym obecnie ochraniaczem 
podeszew. Jedna para wystarcza na najmniej 6 miesięcy. 
Przy zamówieniach należy podać wielkość trzewika. Cena 
za parę kor. 5-—. Przesyłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. Dla dalszej odsprzedaży rabat. 
W każdem większem mieście poszukuje zastępcy. Za nie­

odpowiednie zwrot pieniędzy. Ryzyko wykluczone. 
Dom Eksportowy H. BRENNER, Kraków, Sebustyana 1. 35.

Z w ią z e k  e k o n o m ic zn y
urzędników, profesorów i nauczycieli 

w Krakowie
kupi ze zbiorów jesiennych znaczne ilości owoców 
świeżych i suszonych, powideł śliwkowych, mar­
molad, jarzyn, w szczególności buraków, marchwi, 
pietruszki, cebuli, selerów, oraz miodu. P. T. pro­
ducenci dotyczących artykułów zechcą nadsyłać 
odnośne oferty wprost pod adresem Związku (uL 
Szewska 21). Wszelkie pośrednictwo wykluczone.

Mała Sla zaopattiraia zakładów nmfslnrjffl
w  C h rzanow ie

skupuje i kontraktuje wszelkie prodnkta rolne, jak kar­
tofle, karpiele, marchew, buraki, siano, koniczynę, słomę. 
Z tłuszczów: słoninę, smalec, masło, ser, także jaja i Ł p., 
nabywa wagonami owoce i przetwory w tychże. Zajmuję 
się zakupnem dla swoich członków wszelkich materyałów 
technicznych i produktów fabrycznych, drzewa kopalnia­
nego i materyału tartego oraz wyrobów z tegoż. — Przy 
sltupnach chętnie posiłkuje się pośrednictwem handlowych 
organizacyi rolnych i t. p. instytucyj oraz osób trzecich 
za prowizyą. Centrala podejmuje się odnośnie do swych 
dostawców żywnościowych dostawy węgla w ramach 
dozwolonych. — Wszelkie ogłoszenia i kontrakta załatwia 

odwrotnie.

Wolne mieszkanie 
w kuchni

przy pl. Maryackim z oświe­
tleniem elektrycznem odstą­
pię i jeszcze pewną kwotę 
płacić będę w zamian za 
sprzątanie i utrzymanie czy­
stości w 3 pokojach kancela­
ryjnych. Pojedyncze osoby lub 
bezdzietne małżeństwa mają 
pierwszeństwo. — Zgłoszenia 
między godziną 2—3 przyj­
muje z grzeczności WP. Mro­

czek, ul. Bracka 5.

K O R K I
stare , używane i nowe ró­
żnego rodzaju ja k  również

odpadki ko rków
k u p u j e

A. K0HN, PRAG,
K aro iinental 4 9 6 .

M o n t e r  do wodociągu 
pot r zebny .

Zgłoszenia w biurze: Lasko, 
Kraków, ulica Mikołajska 5.

Przy zakupnach proszę się
powołać na nasze pismo.

Zdolnego
czeladnika kuśnierskiego do 
robót galanteryjnych i futer 
przyjmę zaraz. Praca przez 
cały rok. Pracownia kuśnier­
ska Czesława Rybarskiego 

w Żywcu.

Poszukuje się

dw óch zdolnych c ze la ­
d n ików  szew sk ich  da 

roboty spodniej.
Informacyi udziela kraj o w 3 
Patronat rękodzieł i drobnegc 
przemysłu w Krakowie, ul 

Karmelicka 27.
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